
JV2 103 (181). Płock, dnia 30 (18) grudnia 1899 r. Rok II.

PI8M0 POŚWIĘCONE GŁÓWNIE SPRAWOM MIEJSCOWYM.

W A B U N K I P S Z E D P Ł A T T :

W Plooka I w Łomży: Bocznis r». (, 
pólrocin. r». t  k. H ,  k w a rta ln ie  r i .  1 k. 36. 

Za odnoszenie  da 4 m h  ■ ie s ię c z t ie  k. 5.
Z przesyłkę pocztową: R»c»ie r«. 6, 

aAW ocinie r«. 8. kw a r ta ln i#  r«, 1 k. 60.
^  Z ag ran ie^ : n .  8 , p ó lro c in ie

•* i ,  kwarta'*!** r«. 2.

W T C H O D Z I  - W  Ś E O n T

Namar poJedyAezy k. 5.

Za i B l a n t  a d r e i s  dopłaca 
«lfl k»p. tO.

P rzed p ła ty  1 ogU izen la  
p r z y ja m ją  r t i r i M  k i % a r -  
n la  1 ko lp«rt»ij«  p* ■ ł w t a c h  

i M la i tea tk a sk

Adres wydawnictwa •

w Płocku Ryn«k Kanonfoiiw.

W  o d d iia le  Ł o m iy isk im :

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

P i s a d p i a t '  i o f lo i z a a ia  l a j -  
lapiej p r z y i y l a ć  v p r« « t  do 

radakej l.

R ęk o p isy  n ie  z a i t r s a i o a t  
nie  n r r a e a j ą  «ię.

OGŁOSZENIA pa kap. 8 za T itr a  
patitawy lmk jaga aiayaea. Za ia*t«paa
razy kap. «.

B H L A M T  »a 1 atrania po kop. M  
<• t 1 itir

HEKROŁMIA vłar>z kap. II.
W W aanaTie p riy jm fą  ( ( ł i i u i i i  

ajeartry: Uwgra (Vł«r«feo»a 8), W* 
trawaMafO (8«aataraka **), B«rg»a< 
(Sesat»r»ka 32).

Oddział Banku Państwa w Płocku
zawiadamia, że obecnie, aż do ponownego ogłoszenia pobierać będzie: 

Za dyskonto 'weksli.

Za pożyczki pod zastaw:

lo 3-ch miesięcy 
do 6-ciu miesięcy

renty p a ń s t w o w e j ............................. 1%
innych papierów państwowych; a także 

obligacje listów kred. niiejs. i listów zasta- 
stawnycli banków rolniczych . . . . . .

wszelkich papierów prywatnych
zboża ...........................................................

Za dostarczenie kapitału obrotowego dla gospod. wiejskiego .
na kupno narzędzi rolniczych .

Pożyczki na b a w e ł n ę ..................................................................................
Za rachunek bieżący zabezpieczony 4 %  rentą państwową . .

Innymi %  papierami państwowymi i przez skarb 
gwarantowanymi, a również obligacjami tow. kred. 
miejskich i listów zastawnych banków rolniczych . .

Innymi %  papierami p r y w a tn y m i .............................
Za dyskonto sola-weksli instytucji drobnego k r e d y t u ........................7° f

..................  ........ - ■ «  -■

1% rocznie 
71/ . «  „

7'U%
8 7 t *
7%
6%
Q'U%
6 llt%
7%

7'/t%
8 72$

i ------

D E N T Y S T A OGŁOSZENIE.

i  M
zam ieszkał w Płocku

przy ulicy Warszawskiej w domu po p. 
Kurowskiej (obok Dyrekcji T. K. Z.)

Fabryka cukru i ra finerja  
„LEONÓW ’’

zaw iadam ia sz. odbiorców, żo w yłączną 
sp rze d aż  cu k ru  na W ło c ła w ek  i okolicę 
p o w ie rz y ła  p. A. Grąbczewskiemu 

we W łocław ku .

Kalendarzyk tygodniowy
Święci Kościoła 
R.-Katolłokipen.

Sobota  30  g ru d .  Eug ien jnsza  
Niedziela  31 „ S y lw e s t r a  
Pon iedz .  1 s tycz .  Nowy Rok 
Wtorek 2 „ M akarego 
Ś roda  3 „ G enowefy  
Czwartek 4 „ T y tf lsa  
P ią tek  5 „ Teles fo ra

Imiona
słowiańskie

Ludom ira
L:‘osja

M ieczy s ław a
S trzcży s law a
W Jas ty raa la
Dobromira
W Jas tybo ra

Wschrid słońca o godz. 8 m. 14.
Zachód s łońca  o godz.  3 m. 56.

Zm iana ks iężyc a .  Nów d. 1 o godz. 3m. [16 pó poł.

W ysok.  w o d y  na Wiśle  d. 22 g ru d .  6 stóp 5 cali. 
pod P łock iem .  d. 23 „  6 7 r

d. 24 ,. 6 „ 11 „ 
d. 25  „  7 „ 5 „  
d. 26  „ 7 „ 7 „ 
d. 27  „ 7 „  3 „
d. 28  „ 6 „ 1 1  „

T e m p e ra t .  w P łocku :  C"d. 22 g rud  
d. 23 
d. 24 
d. 25 

1 d. 26 
\ d. 27

Deszczn i śniegu gruu. 
28 „

7 r
.-11,4- 
- 1 3 . 6 -  
- 12,8- 
—4,7- 
—5,t>- 
—5,2- 
—4,6-

3;2 Z

i p.p. 
-7 ,4  - 
-8.8- 
-6 .5  - 
- 3 , 6 -  
-2 ,7  - 
-3,2 - 
-3 ,6  -

1 w
-9 .6
-9 ,8
-4 ,6
- 2,8
-1 ,9
-3,6
- 0,6

j Oddział Płocki Banku Państw a ma zaszczyt 
I podać do wiadomości powszechnej, że na 

mocy przepisów, zatwierdzonych przez 
p. ministra finansów, z dn. 27 października 
st. st. 1899 roku, przyjmowane są do dy- 

; skonta następujące papiery terminowe, nie 
| oparte na kredycie osobistym: a) kupony 
i od papierów wartościowych, optata których 

dozwoloną jest instytucji Banku; b) same | 
papiery, tegoż rodzaju, umorzone wskutek | 
losowania; c) świadectwa na wkłady ter­
minowe, kursujące w instytucjach Banku. 
Prócz tego przyjmowane są do dyskonta 
wygrane, które padły na bilety w ygryw a- . 
jące pożyczki państwowe i na listy za­
stawne premiowe Państwowego Banku 

Szlacheckiego Ziemskiego.

J a r m a r k i :  W  gub. płockiej: 2 s ty czn ia  w 
D obrzyn iu  n. Drwęcą, 8 s ty cz n ia  w L ipn ie ,  w Zu- 
r3minie ,  9 w Bieżuniu,  w Czerwińsku,  11 w S z reń ­
sku,  15 w D obrzyn iu  n. Wisłą, w Gołymin ie ,  16 
w Zakroczyin iu ,  17 w Ciechanowie ,  23 w Racibżu.

W  gub. łom żyńskiej: 8 s ty cz n ia  w Nowogrodzie  
i Radziłowie ,  9 s ty c z n ia  w Wiznie, w S tawiskach,  
w M azowiecku,  w Szczuczyn ie ,  w P u ł tu sk u ,  10 w 
M y s z y ń c u ,  17 w Nurze,  22 w Grajewie ,  23 w J e ­
dwabiłem,  w Czerw in ie,  w Krasnosie lcu ,  w R ó ża ­
nie , 25 w B roku , .w  Kolnie.

T e a t r .  T r u p a  a r ty s tó w  dram.  pod d y r .  p. Smo- 
t ry ck ieg o .  W sobotę 30 gr.  „ C y r k o w c y 1* komedja 
w 3 ak tach  F. Schuntana

W n iedz ie lę  31 gr .  „Źokou fa rsa  z ang ie lsk iego  
w 3 odsłonach.

W poniedz ia łek  1 s ty cz n ia  „S tare  m ias tou obraz 
w 4 ak tach ,  ze śp iewami i tańcami,  o ry g in a ln ie  
n a p isa n y  przez  lr r. Domnika.

We wtorek 2 s tycz .  „Duch o p ie k u ń c z y 4* kroto- 
chwila  w 3 ak tach  z franc .  i „Czuła  struna** o p e ­
re tk a  w 1 akcie z franc.

Zmiany w służbie i mianowania.
Order  św. Włodzim ie rza ,  3-go stopnia ,  w ed ług  

„P ra w i t .  wiestnika** o trz y m a l i ,  m ię d z y  in n y m i :  ko­
misarz  do spraw włościańskich  pow. kolneńskiego,  
A leksy  B urszakin  i nacze ln ik  pow. łom żyńsk iego  
M ikoła j Liszew . O rder  św. W łodzim ie rza  4-go s to­
pnia: nacze ln ik  pow. p rzasznysk iego  h r .  A leksy  Ko- 
nownicyn  i s t a ł y  członek  urzędu  gub.  ło m ż y ń s k ie ­
go do sp raw  włościańskich  Sergjusz Łazów .

O rder  św. A n n y  2-go s topnia : nacze ln ik  pow. 
kolneńskiego Jan  Grygorosalo. O rd e r  św. A n n y  
3-go stopnia: r. kolg. lekarz  pow. p rz a sn y s k ie g o  
N ikander Gotynicc i s t a r s z y  re fe re n t  rządu  gub.  
płockiego P aw eł Zw ierjęw . O rder  św. S tan is ław a  
2-go stopnia : re fe re n t  urzędu  gub.  p łockiego F ra n ­
ciszek Jó ze f Janicki. O rde r  św. S tan is ław a  3 go s to­
pnia: pomocnik nacze ln ika  pow. łom żyńsk iego ,  H en ­
ryk  Aclam Ignacy  Zochoicski.

B. t rzeci n a u c z y c ie l  2-kl.  s zko ły  początkowej mę- 
zkiej w Łom ży ,  A u g u s t K och  zam ianow any  n a u ­
czyc ie le m  szko ły  początkowej Barańsk ie j  w pow. 
lipnoskim. N au cz y c ie l  szko ły  w T u p ad la ch  w pow. 
lipnoskim Sylw iu& zL igow ski p rz e n ie s io n y  do wsi  Ru- 
moki w pow. mławskim.  Z w oln iony  od pe łu .  ob- 
zgodnie  z prośbą  Jan  Kelher  n au czy c ie l  szkoły' w El- 
żanowie w pow. lipnoskim.

Z a tw ierdzen i  zostali na  u rzędach  ławników oraz 
ic h  kan d y d a tó w  w sądach  g m in n y c h  I-go okręgu 
gub. [łomżyńskiej; w gm. Boże jewie  — ław n ik iem  — 
Grzegorz K am iński k a n d y d a tem  Jan Szczęsny\ w  gm. 
Nowogrodzie  ł a w n ik iem Stan isław  Dziarsk i, kand.  
mze1c~Figoń\ w gm. D ługoborz -Chłopski —  law n.  Jan  
K rajew ski, kand.  Józe f Grochowski5 w gm. C hlebet-  
k i — ławnikiem  A d o l f  K u le s z a — w s z y s c y  w pow. 
łomżyńskim.

W pow. szczuczyńskim: w g in .B ia ło szew ie  ławn.  
Józe f Fraszkowski, kand. A leksander Gosiewski; w gm. 
Rudzie  — ławn. Józef Lenda  kand.  Franciszek Dołę­
ga ; w gm. Be.Ida — ławn.  A dam  Z im ińsk i; w gm. Gra ­
bowo ławn.  Franciszek K ielczew ski, kand.  M ikołaj 
Kozicki.

W pow kołneńskim: w gm. Jed w ab n o  —  ławrn. 
A leksander Gromadzki, kand.  Franciszek M odzelew ski 
w gm. Czerw one ławn.  L u d w ik  Kielczeicski, kand.  
L u d tc ik  P ta k ; w gm. G a w r y c h y — ławn. Józef N ado l­
n y , kand. A u g u s t Gorący\ w gm. Stawiski: ławn. 
A nton i Saciłow ski, kand. A ndrzej  Romatowski.

W pow. mazowieckim: w gm. K ow alew czyzna  ławn. 
Franciszek Płoński, kand. W incenty K apica : w gm. 
Sokoły  ławn.  P a w e ł M oczydłow ski kand. A ndrzej D u- 
chnnwski•, w gra. M azow iecku  ławn.  P io tr  Jabłoński 
kand.  Franciszek M ystkoicski; w gm. P i e k u t y  ławn.  
Stanisław  Olendzki. W okręgu 2, w pow. makow­
skim: w gm. S ie lcu  ławn.  Jan Głażewski] w gm. Sie- 
luń ławn.  Am broży Chelchowski, kand.  Franciszek Gła­
żę w ski. W pow. os trołęckim: w gm. W ach  i gm. 
T r o s z y n  ł a w n ic y  będą  za tw ierdzen i ;  w gm. P i s k i

Ś P \ t M l
7 NOWELA

przez Mabel Wagnalls.
Z ang ie lsk iego  p rze t lom aczy l  T .  ~ ^7~ . ’rŚTŚ7~.

( Dokończenie).

IV.
P ro tek to r śpiewu.

Od przełożonej klasztoru dowiedzieliśmy się, że nie­
szczęśliwa ta istota, prosto z Paryża przyjechała do kla­
sztoru, i błagała siostry, aby ją  przyjęty do siebie. 
Chciała zapomnieć o świecie i robić, co jej tylko każą. 
Była bardzo pobożna i bardzo pracowita, dla tego też 
ogólnie była łubiana i szanowana. O swej przeszłości 
nigdy nic nie chciała mówić, przypadkiem tylko dowie- 
dziano się, że była muzykalną. Organista kościelny umai 1 
i nie było nikogo, ktoby go mógł zastąpić. Wtedy ona 
skromnie zaproponowała, czyby nie mogła spróbować. 
Potem została organistką. 0  jej śpiewie dowiedziano 
się o wiele później. Zazwyczaj grała sama godzinę przed 
próbami. Pewnego wieczora przełożona chciała się z nią 
zobaczyć, podczas jej ćwiczeń i ogromnie zgorszona była,

gdy usłyszała zamiast poważnej mełodji kościelnej, jakieś 
wyjątki z oper. Takie zgorszenie. Zakonnice modliły 
się za jej grzeszną duszę, a ona sama nie chciała pozo­
stać dłużej w klasztorze, ponieważ uważała to za obłudę. 
Chciała z początku zostać zakonnicą i zapomnieć o_ swym 
głosie, lecz nie" mogła. Chciała zupełnie przestać śpie­
wać, dlatego też nic swoim towarzyszkom o tem nie mó­
wiła, ale to było nad jej siły. Sam fakt, że brat sobie 
życzył, by śpiewała, wystarczał jej. Zdawało się jej, że 
życzenie brata było dla niej ważniejszem, niż prawa 
klasztorne. Dlatego też od czasu, gdy się dowiedziano 
w klasztorze, że śpiewa, nie chciała tam dłużej pozostać. 
Prosiła więc aby ją  siostry uwolniły, i jeżeli jej nie mogą 
przebaczyć, żeby chociaż miały nad nią litość.

Nagle powołany z Wiednia, z powodu śmierci jednego 
z członków mej rodziny, nie miałem przez kilka lat spo­
sobności zobaczenia się z mym przyjacielem Canovą. 
Razu jednego spotkaliśmy się i byliśmy bardzo kontenci 
z tego spotkania. Zauważyłem, że nie tylko był zado- 

I wolony z siebie, lecz nawet bardzo zajęty. Osiwiał zu­
pełnie i zestarzał się, lecz wyglądał zdrowo.

Zajęcie jego było bardzo oryginalne, i tylko czło­
wiek w jego warunkach mógł sobie na cóś podobnego 
pozwolić. Był protektorem głosów t. j. wyszukiwał osoby, 
które miały dobry do śpiewu głos i na swój koszt 
kształcił.

Mówił mi, że o wiele więcej głosów pięknych i nie­
wykształconych, a zupełnie nieznanych jest pomiędzy lu­
dem, niż w świecie muzykalnym. Takie głosy głównie 
proteguje i kształci; podług jego zdania najładniejszy 
głos obecnie posiada jedna wiejska dziewczyna, która 
nigdy przedtem nie słyszała o istnieniu opery.

Rzadko kiedy wymienia nazwisko osoby. Mówi za­
wsze o swych głosach, ponieważ należą do jego własnej 
kolekcji. Jeżeli kto z jego znajomych wzmiankuje w jego 
obecności o istnieniu jakiejś Szwajcarki, Wenecyanki lub 
Polki z pięknym głosem, nie robi mu to żadnej różnicy, 
kto jest albo też gdzie jest, natychmiast jedzie, aby usły­
szeć ten głos. Jeżeli głos zasługuje na poparcie, pro­
ponuje zazwyczaj, aby posiadaczka jego udała się do 
Medyolanu i na jego koszt kształciła się dalej. Raz czy 
dwa razy do roku zbiera swych protegowanych i słucha 
ich śpiewu. Pytałem go, jak  wpadł na taki pomysł. 
Spojrzał na mnie i powiedział: „Dla tego tylko robię to, 
ponieważ tęsknie tak bardzo za jej głosem i chciałbym 
raz jeszcze usłyszeć śpiew podobny do jej śpiewu.



e c h a  p ł o c k i e  i  ł o m ż y ń s k i e ^

jawn.  W ładysław  W iśniewski, kand.  Antoni Zoclio- 
wski.

W pow. os trowskim: w gm. B rańsz czyk  lawn.  W ła­
d ysła w  Trzciński, kani). P io tr  Krzeptckt\ w gin. S7.nl- 
borzc -K oty :  lawn.  J an ltoman-. w gm. Nurze —  lawn.  
Teofil M alinowski; w gin. Komorowo — law n.  Kon­
stan ty  Szabłowski, lawn. M arcin D eptu ła .

Na N o w y  Rok.
Dzień, w którym jedną myślą gonimy 

przeszłość, a drugą pogrążamy w przyszłość. 
Co było w przeszłości, mniej już wielu z nas 
zajmuje, co będzie w przyszłości, wszyscy
o to pytamy. To, co przeszło, niepowro- 
tne jest,  myślmy o przyszłości— mówią. 
Niesłusznie tak mówią. Przyszłość taje­
mnicza i ciemna, wróżby i widzenia naj­
częściej się nie sprawdzają. Każdy skutek 
ma swoją przyczynę, przyszłość jest na­
stępstwem przeszłości. Przeszłość rozważać 
więc trzeba, jeżeli chcemy uchylać zasłonę 
przyszłości. Przeszłość jest przesłanką, na 
której trzeba się opierać, choćby tylko w ma­
rzeniach o przyszłości.

P rawa pewne rządzą ludźmi pojedynczy­
mi, narodami, ludzkością. Dla człowieka 
prawa te są już mniej więcej znane. Wie­
my już coś "pod tym względem. Wiemy, 
co podtrzymuje jego zdrowie i silę, co skró­
cą lub przedłuża jego życie.

Mniej są zbadane prawa życia społe­
czeństw i narodów. Na życie ogólno-spo- 
łeczne składa się tyle rozmaitych czynni­
ków, tak z sobą powikłanych i powiązanych, 
że nauka, która bada i śledzi te prawa, 
nie zdołała jeszcze dotychczas ich wykre­
ślić, nie może jeszcze ustanowić pewników 
niewzruszonych.

Możemy tu, do pewnego tylko stopnia, 
posiłkować się pewnem porównaniem, pe- 
wnem podobieństwem. Organizm społeczny 
porównywują do organizmu człowieczego. 
Można powiedzieć, że im organizm czło­
wieka jest w pojęciach naszych zdrowszy, 
żywotniejszy, tęższy, tem działalność jego 
jest żywsza, mocniejsza, potężniejsza. Toż 
samo z organizmem społecznym, który jest 
sumą pojedyńczych organizmów ludzkich. 
Jeżeli przyjmiemy to porównanie, łatwo 
możemy wysnuć dalsze wnioski. Tak można 
rzeczy przedstawiać, ale tylko z grubsza.

iŚpi t̂Y&ł1 J>ocM^m względem nie z^a- 
pozostąje jeszcze wiele sił ukrytych a nie­
zbadanych, które mogą stanowić właśnie 
jądro  rzeczy i spraw. Możemy to i owo 
przypuszczać, możemy domniemywać się co 
do niektórych spraw napewno tego lub 
owego, ale budować gmachu ze wszystkimi 
szczegółami nie możemy,

W  organizmie człowieczym są ustroje 
drobne, badane pod drobnowidzem, które 
mogą oddziaływać zabójczo lub ożywiająco 
na życie człowieka. W organizmie spo­
łecznym te ukryte siły, te ustroje drobne, 
ich wpływ, nie są nam znane...

Ukryte siły? Może w chwili, w której 
teraz myślimy, rodzi się gienjusz nieprze- 
widywany, a przygotowywany przez cały 
szereg pokoleń, przez dumy, pragnienia ży­
czenia tych pokoleń, jakiś „Deus ex ma­
china” , który wstrząśnie światem. Może 
w tej chwili w jakiejś warstwie społecznej 
wytwarza się wielka myśl, wielka idea, któ­
ra  będzie następstwem wydarzeń, czynni­
ków, oddawna już kiełkujących, niezauwa­
żonych jednakże przez nas?

Na morzu ukazuje się niekiedy nagle 
oczom zdumionego żeglarza wyspa, której 
poprzednio nie widział, chociaż znał dosko­
nale położenie miejsca. Wysepka ta odda­
wna była wytwarzana przez siły podziemne.

Lawiny lodu odrywają się nagle w oczach 
podróżnika, wdrapującego się na górę,— 
lawina ta oddawna przygotowywała się do 
odszczepienia od swej macierzy.

W oczach naszych wystrzela swymi pier­
wszymi listkami roślina, chociaż nasienie 
oddawna spoczywało w ziemi niewidoczne 
dla naszego oka.

Nie liczyliśmy tych drobnych kropli wo­
dy, która kamień wyżłobiła.

Na budowę gmachu składa się miljony 
cegieł, z których każda ma swe znaczenie.

Wstępujemy w okres roku nowego, który 
jest ostatnim rokiem stulecia naszego. Przej­
ście to tak  do nowego roku, ja k  również 
do nowego stulecia nie-zaznacza się jakąś 
zmianą natychmiastową, widoczną dla oka. 
Życie ludzkości nie zaznacza się gwałto­
wnymi zmianami, któreby poprzednio nie 
były przygotowane, rozwój jest stały, po­
wolny. Rok przyszły będzie dalszym cią­
giem roku przeszłego wiek przyszły będzie 
dalszym ciągiem wieku przeszłego.

Rok „chwilka tylko” w życiu pokolenia 
może znaczyć dużo, wiek również „chwilka 
tylko” znaczy dużo w dziejach społeczeństw.

Niechaj rok  ten da szczęście naszemu 
pokoleniu, niechaj wiek ten da szczęście 
społeczeństwu i pomyślność krajowi.

O d e z w o
„ryumuciu juuiieuo«.«,-.Jgo Henryka 

Sienkiewicza11.

Przed dwoma laty grono wielbicieli Hen­
ryka Sienkiewicza powzięło myśl uczczenia 
dwudziestopięcioletniej, nad wyraz płodnej 
i pełnej chwały jego pracy. Wówczas 
wszakże, mistrz nasz, zapatrzony w wielkie 
dzieło, które wypełniało mu duszę, w po­
mnik naszego wieszcza, powstrzymał te 
zamiary.

Obecnie nadeszła chwila, aby dać w'yraz 
wdzięczności, ja k ą  odczuwa każde polskie 
serce na wspomnienie jego imienia. Toż

samo więc grono, za pośrednictwem księcia 
Stefana Lubomirskiego, wystąpiło do wła­
dzy z podaniem o zatwierdzenie „Komitetu 
jubileuszowego Henryka Sienkiewicza. , z 
prawem zbierania składek, celem złożenia 
mistrzowi daru, w postaci mniejszej lub 
większej nieruchomości. Gienerał-Guberna- 
tor Warszawski J. O. Książę Imeretynski 
po porozumieniu się z J. E. ministrem spi a w 
wewnętrznych, raczył pozwolić na utwo­
rzenie rzeczonego Komitetu. Jednocześnie 
odezwą swroją z dnia 11 listopada 1899 
roku na imię ks. Stefana Lubomirskiego, 
J. O. Książę zatwierdził niżej wymienione 
osoby w charakterze członków onego Ko­
mitetu.

J.  E. ks. biskup Ruszkiewicz, dr. Karol 
Benni, ks. Zygmunt Chełmicki, hr. te l iks  
Czacki, Władysław Czosnowski, dr. Teodor 
Dunin, Franciszek Ejsmond, Aleksander 
Kłobukowski, Tadeusz Kowalski, hr. Adam 
Krasiński, ks. Stefan Lubomirski, Edward 
Lubowski, Kazimierz Obrębowicz, Hipolit 
Wawelberg i Juljan Wieniawski.

Komitet, zebrawszy się dnia 2 b. m. 
w mieszkaniu J. E. ks. biskupa Ruszkie- 
wicza, wybrał na svvego przewodniczącego 
J. E. ks. biskupa Ruszkiewicza, na jego 
zastępcę ks. Stefana Lubomirskiego, na 
skarbnika p. Juljana Wieniawskiego, na 
sekretarza p. Edw arda Lubowskiego.

Obecnie Komitet odwołuje się do wiel­
bicieli talentu Sienkiewicza o nadsyłanie 
składek na uczczenie jego pracy przez po­
wyżej określony dar.

Nie chodzi tu o wynagrodzenie mistrza, 
bo na to nas nie stać, ale o złożenie wi­
domego dowodu, że umiemy uczcić chlubę 
naszą, a także, iż pragniemy, aby kiedyś, 
po najdłuższych latach, strudzony pracą, 
zażył spokoju, wolny od trosk doczesnych.

Składki przesyłać można, już to na ręce 
członków Komitetu, już osobom, szczegól­
nie na ten cel od Komitetu upoważnionym, 
oraz redaktorom pism krajowych. Wszy­
scy oni zaopatrzeni będą w odpowiednie 
listy.

Wielcy pisarze są niby słońca, które 
zapala Opatrzność, aby świeciły narodom 
i ogrzewały je. Z ich talentu tryska na 
nie, zarówno blask chwały, ja k  źródło 
■ zdrow ia  i ŻTP.ia T o l r i& m  s ł o ń c e m  WŚl’Ód 
nas jebt Henryk Sienkiewicz. Owierc wie­
ku ubiegło, odkąd złoty jego pług ją ł  orać 
polską niwę literacką, a mistrzowska ręka 
siać szczodrze dachowe ziarno. Dziś imię 
jego rozbrzmiewa po całym świecie. Tłó- 
maczony na wszystkie niemal języki, liczy 
wielbicieli na miljony. W nas jednak, oprócz 
uwielbienia, porusza jeszcze najtkliwsze 
struny wdzięczności, za to, czem, kiedy 
i ja k  nas karmił.

Prezes Komitetu y  K . liuszlńewicz.
Sekretarz. Edw . Lubowski.

P Ł O C K .

Nabożeństwa. Nabożeństwo solenne z oka­
zji rozpoczęcia ostatniego roku w wieku bie­
żącym  odprawione będzie o północy, w wi- 
gilję Nowego Roku, we wszystkich kościo­
łach Płocka i djecezji Płockiej. W kościo­
łach, przy których mieszka przynajmniej 
dwóch kapłanów, odprawiona będzie o g. 
12-ej w nocy solenna msza św. z wysta­
wieniem Najświętszego Sakramentu,— w in­
nych odśpiewana będzie solenna jutrznia 
i suplikacje wobec wystawionego Najświęt­
szego Sakramentu, Wierni mogą przystę­
pować w czasie tego nabożeństwa do stołu 
Fańskiego.

W poniedziałek 1 stycznia rozpocznie się
o godz. 5 rano doroczne czterdziestogodzin- 
ne nabożeństwo. Sumy odbywać się będą
o godz. 11 rano, a nieszpory o godz. 4 po 
poł. Tak na sumie jako i na nieszporach 
wygłaszane będą kazania i nauki.

0 ciepłą odzież dla stróżów  nocnych. Noc 
gwiaździsta, grudniowa. Mróz dochodzi kil­
kunastu stopni, wiatr przytem przenika do 
szpiku kości. Kto śpi pod ciepłą kołdrą 
lub pierzyną — temu przyjemnie i dobrze. 
Ale kto całą noc musi czuwać na ulicy, 
strzedz nas od wypadków różnych, temu 
chyba nie jest wesoło.—Nie wesoło zapew­
ne jest stróżom nocnym, zwłaszcza tym, 
którzy nie mają ciepłych wojłokowych bu­
tów i dostatecznego kożucha. A są pomię­
dzy nimi tacy, którzy w paltach lub s t a ­
rych szynelach wojskowych marzną całą 
noc na ulicy.

Zwracamy na to uwagę zarządu mia­
sta, który powinien pamiętać o swych lu­
dziach. Magistrat powinien zakupić dla nich 
na stałe dobre ciepłe kożuchy i tęgie baty. 
Wydatek to niewielki, a pomoc ogromna. 
A wstyd byłby wielki dla zarządu miasta, 
jeżeli który z jego ludzi zmarznie kiedy 
na ulicy.

0 litość dla zw ierząt. Służące, niosące 
drób z targu, trzymają zwykle ptaki gło­
wą na dół, co z pewnością dla gęsi, k a ­
czek i kur  nie jest przyjemnem położe­
niem. Nogi ptaków często wiążą mocno 
sznurkami, co przy obecnem zimnie jest 
zapewne dla nich prawdziwą katuszą. Pa- 
niii gospodynierz dobrem sercem mogłyby 
zwrócić uwagę biuzącycli na powyższe nie­
właściwości. I na tę k ró tką  przedśmiertną 
chwilę możnaby zaoszczędzić ptakowi mę­
czarni.

Oddział Tow. opieki nad zw ierzętam i dla
Płocka i gub. płockiej został w d. 15 g ru ­
dnia zatwierdzony. Wkrótce po Nowym 
Roku odbędzie się pierwsze zebranie ogólne 
członków założycieli dla dopełnienia wy­
boru Zarządu.

Sprzedaż ra b a to w a  w sklepach płockich 
na rzecz Tow. Dobroczynności przyniosła 
ogólnego dochodu 248 rb. 84 kop. Tak 
znaczny dochód zawdzięczać należy ofiar­
ności tych kupców płockich, którzy oświad-

FELJETOH WARSZAWSKI.

Nadszedł ważny dla „wydawców” prospektowy miesiąc
[Grudzień,

Więc „wydają” z głębi wnętrza ku przedpłacie jęk  po­
budzeń...

To jedynie „wydawnictwo” z całorocznych jest najlepsze, 
Bo, ziewaniem, kiedy tamte, każde, szczęki nam rozeprze, 
Ciągłą wody letniej strugą do lektury chęć wypłucze 
Przytem niesmak i wstręt budzą, z konkurencją walki

[krucze,
Prospekt za to pism „gwiazdkowy” pożądaną jest ko­

lę d ą ,
Bo rozśmieszy cię... a mores toć castigat wszak ridendo! 
Boć popatrzmy: jak  drwal jaki, co oburącz drew pęk

[niesie,
Manekinów garść przyniósłszy — opierają o przyciesie... 
Każdą lalkę okurzają, szatki czysto też chędożą—
Z głębokimi ukłonami zdobią szyje im obrożą,
Z każdej zwisa, łokciowemi literami szyld jaskrawy: 
Nasz łaskawy współpracownik, wielki, głośnej pełen

[sławy!—
Zbyt małemu wnet cegiełkę pod nóżęta się podkłada, 
Temu czoło trą  fosforem, by świeciło, jak  wypada,
Z zdziwionemi stoją miny, zkąd poczesna ta obsługa? 
Pies nie spytał ich, czy żyją, tak jak  roku przestrzeń 
■ . '. [długa!
Śmiecie w kąty odmiecione, piaskiem sypie się naokół, 
Zas premjami się uwiesza na przynętę, gęsto, cokół... 
Oto „Album" genjalnego rysownika! (kopje z kopji, 
Autor w grobie, honorarjum nie zażąda, więc się kropi...) 
Tam, wielkiego znów pisarza, dziel, co miesiąc tom za

[darmo...

(Posiekane na cząsteczki, przez trzy lata ma być karmą 
Przedplatników, to co można w paru  tomach zawrzeć

[snad nie...)
A tam znowu... Ale dosyć! klaszczmy: brawo! Cacy! ładnie! 
. ..Żarty na bok! Czytelnicy! Muszę do was się odwołać, 
Bo tu -słyszę, źle z „Echami...” Jakto? całą kraju  połać, 
Obsługują, jak  się patrzy, więc im upaść nie pozwólcie! 
Pism nam dobrych trzeba! Wiedzą, nawet o tem, Lejby,

[Srulcie,
I  duchową nam „biesiadę” już wydają na swój sposób! 
Że dla ludu pism potrzeba, gada o tem wiele osób.

Ktoś tam u was wcale dobrze, o wychodźtwie w „Echach”
[gada,

Nieźle mówię— bo, swobody nie krępować, jego r a d a —■ 
A tu u nas nie brak takich „przymusowrych” zwolen­

n ików ,
Zamknąć kordon! nie przepuszczać! słychać zewsząd peł-

[no ryków...
Ej! mościwi mi panowie! Toć nie bądźmyż jako dropie, 
Którym skrzydła mróz znieczulił— że nic z lotu! w Europie 
My, polacy bywaliśmy tym narodem, co oświaty 
Ministerjum miał najpierwszyl A więc z laty,
Nie cofajmy się, lecz kroczmy— naprzód...
Tak panowie! inną drogą! Bo ta, na nic się nie zdała! 
A kto klucz zagadki znajdzie, temu czołem, temu chwała! 
Pewnie znacie to zbiorowe odezwanie, ze Schodnicy?
Kto je pisał?^ Ot zwyczajni z kopalń nafty robotnicy... 
Proszę czytać, jaki powiew, świeży—jędrny ztamtąd bijel 
Kto tak mówi, ten świadomy, ja k  żyć winien i ja k  żyjel 
Nic to, że za kordon idą! Co ma zginąć i tak zginie,
Ale życia kto zarodek w' krwi serdecznej nosi płynie, 
Temu z piersi go nie wydrą żadne tego moce świata... 
Przytem słyszę: gdy wracają, światła czasem błysk przy-

[iata...

Czy uwierzy mi kto, kiedy powiem o tem dwoma słowy, 
Że wydarza się na świecie czasem humor—pogrzebowy? 
Humor... pogrzeb... tak odlegle nadzwyczajnie określenia, 
Lecz wypadek często gęsto niemożliwość w prawdę zmienia. 
Zaśmiał by się Szczepanowski, gdyby mu kto rzekł przed

fiaty,
Ze on, za swe wielkie chcenia, przed oskarżeń siądzie kraty , 
Że go „wielki stańczyk” zmiesza z ordynarnej szui błotem’ 
(Kiedy szło o Kieszkowskiego, pan profesor milczał o tem)! 
Lecz z gościńca mej gawędy zbaczam, widzę, między

[dzwonki...
Więc zawracam conajrychlej i uchylam wnet osłonki 
Faktu, który  spowodował me pytanie o humorze:
Co, dwadzieścia ośm kamienic, miał, tu pewien, legł na  łoże, 
No, i umarł. A na wozie, co w „kirkucie” go umieści, ’ 
Pośród innych umieszczony laur  wieńcowy takiej treści: 
„Miłującemu prawdę— lokatorzy domu N° 956-cb” .
Prozą napis ten notuję, by powtórzyć temiż słowy,
A co? ja k  wam się podoba, lokatorów patos owy?
Mówią u nas, że bilety loteryjne będą dane 
Do sprzedaży instytucjom dobroczynnym. Tę zamianę 
Uważają pisma tutaj za, wysoce, niewłaściwą,
Gdyż znów biedzie, nędzy wreszcie, sprawiłoby tęgie żniwo... 
Trzeba bowiem o tem wiedzieć, że dotychczas, z tej loterji, 
Żyją setki, ba, tysiące, nawet, wszelkiej tu mizerji: 
Różne wdowy i sieroty, mają z tego utrzymanie,
Gdy utracą sprzedaż losów, cóż im czynić pozostanie?
Cel jest taki,  by ukrócić spekulację biletami:
Lecz kto myśli, że ukróci, ten się tylko złudą mami— 
Bo wszak podaż rodzi popyt, ten znów tamtą, pewnik znany, 
A te— razem—spekulację. Los, to papier' poruszany 
Zwyżką, zniżką, a więc próżne o odmianach tych rozmowy, 
Spekulanci zawsze kupią, czy od biura, czy od wdowy, 
Bo ja k  teraz oni czynią? Oto mają swoich ludzi,
Z których każdy się do wszystkich kolektorek bieżyć trudzi, 
W kilkunastu, wbrew ich woli zapisują swe nazwiska,
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Mianowanie. J K. gubernator płocki Ja - 
nowicz mianowany został radcą tajnym.

Wisła od tygodnia ju t  pokryła się p<»- 
włokn lodową. Pod tą powłoką w głębiach 
toczą nię wolno wody, pozornie tylko wy­
daje się, że bieg jej ustał. We wtorek przy 
złagodzeniu mrozu wylała znacznie. zdawało 
się, ż»- lod rozpuści się, ale obecnie znowu 
nastąpiły silniejsze miozy, które wzmocniły 
skorupę lodową. Przejazd saniami i woza 
mi nie jest dozwolony, piesi mają tor wyt­
knięty, przez który utrzymuje się łączność 
mieszkańców jednego brzeiru z drugim. 
W krótce zapewne lód o tyle stauie sin gru­
bym, że będzie mógł unosić i większe 
ciężary.

W skutek utrudnionej komunikacji poczta 
/, pismami l listami stale się obecnie opóźnia.

Gąbin ty dentystyczne. Na mocy rezo­
lucji p. gubernatora płockiego pozwolono 
otworzyć gabinet dentystyczny dentyście 
Ludwikowi la n d y  w Płocku i dentystce 
Klce Prymie Iterland w Mławie.

Teatr. Bawiąca u nas trupa p. Sinotryc- 
kiego rozpoczęła po świętach w dalszym cią­
gu szereg przedstawieii. Pomiędzy innymi 
utworami scenicznymi, które trupa zamierza 
przedstawić, rozkład zapowiada dramat p. 
Ignacego Grabowskiego p. t. .Burza." Ut­
wór ten naszego swojaka, którego myśl za- 
pładoia się tak blizkiem mu Życiem płoc- 
kiem, skąd nieraz zapewne czerpie pomysły 
i wzory do swych sztuk, nagrodzony został 
zaszczytuą wzmianką ua ostatnim koukursie 
dramatycznym im. Paderewskiego. Dramat 
ten grywany ju i  był w Warszawie i ua kil­
ku scenach prowincjonalnych, a wszędzie zy­
skał uznanie tak krytyki jako też i publi­
czności. Sądzimy więc. Ze i publiczność 
płocka, zaciekawiona utworem tak bliskiego 
jej autora, który urodził się o kilkanaście 
wiorst od Płocka, a kształcił się w nnszem 
mieście, niewątpliwie zapełni teatr na tem 
przedstawieniu. Dramat odegrany zostanie 
w przy siłą  sobotę t. j. t» b. m.

Bal doroczny uh dochód Tow. Dobroezyn 
ności, licznie nawiedzany zwykle przez wieś, 
odbędzie się w d. 3 lutego.

W sprawie zabawy dziecinnej. W dniu 
6 -jra  stycznia Towarzystwo wioślarskie u- 
rządza zabawę dla dzieci. Kierownicy za­
bawy pragną, aby ona jak najmniej podo­
bną była do zimnych „kinderbalów", na 
których dzieci, jak małe papugi, stara ją  się 
we wszystkiem naśladować starszych. P ra­
gną, aby ta sobota dała obraz bezpre­
tensjonalnej dziecinnej rozrywki. W tym 
celu proszą, aby matki zechciały przyjść 
im z pomocą, przudewuzystkiem me opowia­
dając dzieciom o balu w sali hotelu w ar­
szawskiego, a jedynie o grach i zabawach 
w liczniejszeiu gronie, następnie, aby je  u­

brały jzUt najskrom niej. gdyż zbytkowny strój I 
odbiera dzieciom swobodę i nasuwa niewła­
ściwe myśli. Kierownicy zabawy mają na­
dzieję, że przy zachowania tych warunków 
oda un się pierwsza próba zabaw pedago­
gicznych, która oby przejednała najzawzięt- 
szych przeciwników i dala początek podo­
bnym zabawom, zwłaszcza na świeźcin po­
wietrzu, tak bardzo zalecanym.

Dzieci rozpoczną zabawę o godz. 3 ' / ,  i 
baw ić się będą do 9 , poczein zaczną tań- 
czyc starsi Gdyby się zebrała dostateczna 
ilość starszych siostrzyczek 1 braci, tańczyć 
będą przed godz. 9  w krótkich przerwach 
pomiędzy zabawami dziecinnemi.

Dorośli płacą za bilet wejścia na dzie­
cinną zabawę 8 0  kop., dzieci 50  kop. Kto 
pozostaje po 10-ej dopłaca 40  kop.

Ofiary. Zamiast jwwinszowan noworocz­
nych składają:

Aa trpitg dla uczniów bitlnyck. Adam Gra­
bowski 1 rb„ Jan Szymański 3  rb., Zdzi­
sław Jaroszewski z Urodów 1 rb.. Jan i Iza­
bela Ligowaey 3  rb.. Jan i Marja Św ięciccy  
1 r1>. 5 0  kop., Antoni i Zofja (Joseiccy 1 rb., 
Stefan l'sakiew icz 1 rb., Jan i Aniela Chmie­
lińscy 2  rb., Wacław Gurbski 1 rb., Cze­
chowscy 2 rb., Teodor Kalinowski 1 rb., 
Ludwik Chełmicki 20  kop., St. Ratajski 1 rb.

N a  korttfić Tnie. Dobroctynnofci. Honor- 
jusz Wolski 1 rb., iuz. Czesław Tyszka z 
toną 3 rb,

S n  poin.ic dla biednych matek i ich dzieci 
do rozporządzenia Tow. Dobroczynności dr. 
A. Zaleski z iooą  3 rb.

•\’<i opal dla biednych. Feliks Godlewski 
z Ł onow a 2  rb.

Zebrane na polowaniu w Brodach i prze­
gra uy zakład razem 15 rb. przezuacza się 
ua wpis dla uczuiów biednych do uzuauia 
redakcji.

Ł 0 M Ź A.
Brak kościoła. We wszystkich trzech 

kościołach tutejszych, zgromadzili się wier­
ni podczas „pasterki* tak licznie, źe, p ra­
wie wszyscy, przybywający później, zmu­
szeni byli powrócić do domu. Znaczna li­
czba osób modliła się na cmentarzu, przy- 
9" mrozu. Po nabożeństwach mieliśmy spo­
sobność obserwować tłok straszny; powta­
rza się to zresztą stale we wszystkie zna­
czniejsze święta i odpusty. Szczupłe roz­
miary świątyń łomżyńskich mimowoli na­
suwają każdemu myśl o wybudowaniu no­
wego kościoła lub nabycia po-pijarskiego — 
od gminy ewangelickiej. Tymczasem projekt 
nabycia kościoła po pijarskiego, którym zaj­
mowano się na razie gorliwie, pozostał, zda­
je się w sferze pobożnych życzeń. Nie wą­
tpię, źe zbudowanie nowego kościoła dla 
łoiuźan nie byłoby rzeczą nlemożebną. wie­
my przecież, że daleko biedniejsze parafje 
wiejskie zdobyły się na nowe, duże świą­
tynie, że w latach ostatnich pobudowano 
kilkanaście okazałych świątyń w djecezji

płockiej. Wprowadzenie zamiaru w czyn' 
zależy tylko od ruchliwości i energii admi­
nistratorów parafji.

Dom zarobkowy. Według ułożonej I za­
twierdzonej przez komitet domu zarobko­
wego ustawy domu noclegowego, widilmy. 
że nocującym w zakładzie będzie rann wy­
dawana herbata (z cukrem) i pół f. rhleb:» 
za opłatą 3 kop., nie 4, jak poprzednio pro­
jektowano, zupełnie zas biednym i dzieciom 
herbata z chlebem będzie dawana darmo. 
Prócz pokojów dla mężczyzn I kobiet bę­
dzie oddzielny pokrfj dla dzieci.

Zima Mróz, dochodzący o j parn dni do 
13* daje nam się we znaki. Poprzednie dni 
wietrzne ogołociły pola ze śniegu, który 
zniknął ostatecznie w czasie krótkotrwałej 
odwilży. Obecnie znowu podczas świąt przy­
padało śniegu, pola zostały pokryte W mie­
ście sanna doskonała, na drogach bitych 
i bocznych jeszcze nie zbyt pewna.

Z powodu pożaru W nocy z d. 20 na 21 
gruduia o godz. 2 wyniki groźny pożar w 
zabudowaniach gospialarskich, pizy ulicy 
Długiej, należących do p. Gałczyńskiego. 
Spłonęły dwa budyuki gospodarskie i ma­
leńka oficynka, przerobiona na doiu miesz­
kalny z wozowni. Mury sąsiednich dużych 
kamienic pomogły bardziej do umiejscowie­
nia ognia, niż wysiłki straży ogniowej. Jak ­
kolwiek strażacy pracowali z zapałem, pra­
cę ich udaremniał brak wody, którą trzeba 
było sprowadzać z rynku i rzeki, sp rzę­
gając się do beczek, zamiast koni, przy 
mrozie 11°. Woziwodów i stróżów, jak  zwy­
kle, przy ogniu nie widzieliśmy. Zauważyć 
należy, że wielu strażaków przybyło do 
ognia bet uniformów i nie na ratunek, a 
p<> prostu na gapia, nie chcąc zapewne na­
razić się na przeziębienie.

Najwięcej strat poniósł sklep z lampami 
niejakiego Katza, któremu natlukło się spo­
ro przedmiotów przy niepotrzebnem zgoła 
wynoszeniu rzeczy ze sklepu.

Dodamy, że strażacy za ti-cio godzinną 
pracę na mrozie zasłużyli chyba na to, aby 
zmarzłych kasa straży lob ogół uraczył 
jaką ciepłą strawą po pożarze. Wydatek 
nieznaczny dodałby strażakom, przeważnie 
rzemieślnikom sil do pracy dziennej na ka­
wałek Chleba,

Z ł-stw a muzycznego. Koło muzyczne 
powita nowy rok balem z tombolą. W celu 
uniknięcia zwykłych n nas niesnasek towa­
rzyskich, na gospodynie baln będą zapro­
szone panie dopiero po żebranin się gości. 
Dotychczas niewiadomo jeszcze, ile koszto­
wać będzie bilet wejścia dla członków I go­
ści, gdyż dopiero przed kilku dniami zaczęto 
obmyślać, co właściwsze, czy wspólna ko­
lacja, czy urządzenie bnfetu. Dodać należy, 
że żaden z restauratorów  dotychczas nie 
chce podjąć się urządzenia bnfetu.

Zabawy świąteczne. Podczas świąt pa­
nowała w mieście bezprzykładna cisza. Jako 
objaw dodatni, zanotować wypada, że pija­
nych na ulicach nie dostrzegliśmy. Szopki

w naszem mieście nie są w modzie, tuto 
w pierwsze święto po południu. rhodzą po
domach partje młodzieży, poprzebierane) za 
Herodów, śmierć, djablow i t p. Szczątki 
te średniowiecznych misferji stanowią cha­
rakterystyczną cechę naszego miasta Te­
matem przedstawień jest rzez młodzianków, 
szczególnie ustęp, kiedy Żołnierze donoszą 
Herodowi, to  wśród nabitych niemowląt 
znajdowało się i jego dziecię Kostiumy 
świątecznych aktorów <1osyo staranne— rażą 
tylko żołnierze, zbyt nowocześnie ubrani.

Koncerty. T-«tw« i>per»we. z p,
A za miro - Raciyuskiej, p-aów C loeala I La­
sockiego ipłoccłsuiuak e ie s łt ło  się uiebywa- 
fom powodzeniem.

Próeł irteeh „wieełorów operowych" w 
Lutni, t-s«wo koncertowało w klnbaeh: lrt-fo  
pułku wołyńskiego dragonów. l7 -g »  pułku 
ołenierkiegn i 21 -go biaiołierskiogo. Publi­
czność wszędzie zgromadzona licznie, okla­
skiw ała artystów i  zapałem.

Z teatru. Przedstawienie, dane na ko­
rzyść T-*twa dobroczynności, pod względem 
wykonauia srodze zawiodło igromadaoną pu­
bliczność. W ałniejsze role, w koiuedji Ju­
noszy i Przybylakiego „Baby” rozdano flgu- 
rantom i flgurantkom. gd y i lepai artyści 
t-stwa rozjechali się na święta. Pod wzglę­
dem kasowym przedstawienie wypadło lepiej 
dochodu brutto otrzymano 101 rb. 9 5  kop. 
naddatków 5 rb. Po odtrąceniu koaatów (za 
grę aktorów i inne wydatki 80  rb. 50 kop.) 
pozostało 81 rb. 45 kop, czystego dochodu. 
Wogóle niepomyślnie zakończyła trupa p. 
Romanowicza sezon tegoroczny. Na benetis 
p. Chojnackiego, przybyło coś około 10 osób, 
wskutek czego przedstawienie zostało odwo­
łane.

Ceny targowe. Ożywiony ruch przedświą­
teczny wpłynął ua obniżenia cen produktów 
spo*ywczych. Cena kwarty masła dochodzi 
do 9 0  — 80  kop , śmietany 21 J — 22  k., mle­
ka 5 kop., pary jaj 4 |  kop., prosięcia od 
4 6 — 100 kop., kaczki 5 0 — tfO kop., zająca 
1 .0 0 — 1.15— 1,20 kop., kuropatwy 40 kop., 
funta iyw ych  szczupaków 30 kop., karasia 
20  kop., karpia 25 kop., lina 30  kop., za­
mrożonego sandacza 18 kop., szczupaka ló ,  
leszcza 12 kop., funta cielęciny 12 kop.

Z  naszych o kolio.
Z ochrony leśnej. Komitet ochrouy leś­

nej płocki, na ostatniem posiedzeniu, ze 
względu na wyczerpanie zapasów  drzew a 
i brak danych, zapewniających zadrzewie­
nie ponowne na przestrzeniach w yciętych, 
uznał za niszczące i powstrzymać nakazał 
wyręby leśne w następujących wsiach: we 
wsi Ptonko-Szafarn ia, gui. Płonne, w do­
brach Puszczy, gm. Czerwin, we wsi Biał­
kowo, gm. Sokołowo w pow. rypińskim. 
We wsiach p-tu lipnoskiego: w Somsiecznie, 
gm. Obrowo, w Smogorzewle gm. O brow o, 
w Chelmicach gm. Szpetal. W pow. mław-

dwoma słowy.
—pogrzebowy? 
jnie określenia, 
jrawdę zmienia, 
kto rzeki przed 

(laty,
>ń siądzie kraty, 
nej szui biotem, 
milczał o tein), 
widzę, iu'ęd l*

Jzwonki.- 
m et osłonki 
lumorze: 
en, legi na to** 

go UUliCSCI.
y takiej treści: 
}>5t»-cl> ”•

ń ż  słowy, 
itos owy? 
m e ,

Tę zamian?
ciw'ą, __
)by tęgie żn>*‘ 
zas, * tej Io w  ; 
tu miicrji: 
zyinanie. 
ić pozostań* 
tam i: . 
ztudą

o pewnik tn»*J
■ porusz*®! ^

A t
swe i i w * ^

potem biegną znów do innej, każdy szybko piórem pryska. 
W prawny taki, że zwykłego m acza za nic nie dopuści, 
(Tak jak  czynią kupcy bydłem, a nikt nie zwie, że oszuści...) 
Potem znoszą spekulantom wykupionych losow stosy.
Co poradzić tu kto zdoła? Choćby wydarł wszystkie włosy, 
Na nic wszystko, bo bilety, oni pierwsi zuow wykupią... 
Z tabelkami znów wygranych, graczów wciąż kłopoty łupią: 
Każdy wiedział w dniu ciągnienia, czy. i ile też wygrywa— 
Teraz tabel uieina, z tego, dola graczów niezbyt tkliwa... 
Do są U ry , zdyskontować co wygraną chcą, lub muszą, 
A więc godzą się |m«1 bankiem, l  dyskonterem, dobrą du»zą. 
Ten wypłaca stawkę, a tu— padła więksM na los wygrana. 
H andlarz zyskał, a gracz stracił. P rzyton, g ra  jest wstrzy-

|niy waua,
Do wygrawszy ua numerku inny by się znów kupiło, 
l.ecz nie można, nikt nic me wie... Z tabelkami lepiej było! 
Mowie o tem. że są biedni—przeraźliwie to baualnel 
Jednak, niech tam! O lew właśnie nawiasowo słowko palnę. 
Boć uczucia aitiuuiutt byc zrównane z szkapą mogą: 
Pójdzie kłusa, ba! galopa, ale wespnij ją  ostrogą!
Zima, la dezyufektorka przyrodzona, trw a już w sile... 
W lodi watriu u&ctfcnieuiu giną błota I bakcyle.
Lecz zarazem mruży guUą wątle, ludzkie latorośl?:
Więc zapewnez was niejeden, birdnyudztcciMu.daUdtposlf? 
U u as, pani ilartłungow ej, rozdawnictwo trw a odzieży. 
Jak  to łatwo dobrzo czynto. mkt uu prawie me uwierzy — 
A jednakże; każdy miewa w kąt rzucone s u re  baty. 
Jakąś szatkę podniszczoną, surdut k a rz ru  itdiie> zasnuty, 
i*o tej pani się odsyła—oaa Mczem nie pogardzi,
O zażytą odzież woła, a już zimą to najbardziej:
Czy taili a ans, w Płocka, czasem, wezaajdue >< f>ani u *a . 
które) serce czałe wzrusza. tłięt»a*ęłełto łza bw4aka? 
Ladme u  stę popisała, aasza sekcja rz*aurwla*cza.

koć do rzeuuosł protektorow UardZu serjo s*ę raikza, 
PiMawtła wntusek takt. aby Zydiow dopauczaao, 
l>o staweiaych oacke* aaszyct - k c z  be: łśa !  )Uro raawl

Można sobie wyobrazić, |akby gospodarką trzęśli,
(idyby wielcy wynalazcy papierowych butów wleźli 
Do jedynej instytucji, gdzie ich dotąd jeszcze niema,
Ful na samo przypuszczenie teatralna trzęsie trema! 
Dziwią owe pożądania zagadkowej tej uciechy.
Po eo cechy wam? edy macie zdawna swoje znane cechy? 
Lidzie zajrzycie z wyrobami, innych powodzeniu meta... 
Wszakże wasze znane wszystkim, cechy: wyzysk, i tandeta! 
Trzeba jednak przyznać źydkom, źe są wielce pomysłowi, 
W znajdywaniu zarobkowych źródeł każdy z nich się chę-

[tni*? głowi...
Ol, zebrała się gromadka, w celach klaki teatralnej,
1 na haracz z synów Tbalji, uprawiają połów walny... 
Przybywają z wizytami— po bilety gratisowe.
Przyczem grożą w ygwizdaniem... Chcąc mieć zysków dojną

| krowę,
Teroryzmo używają—że, niejeden napadnięty 
Aktor daje odczepnego, gdy mu grożą, depczą pięty.- 
Źle! Bo takich . potnysłowców’- pobłażanie uzachwata: 
Oby prędzej miejsce data im Stndzieńca jaka sala!
Co się miało odbyć w przeszłym, to — w tym roku «ię

(odbędzie—
. Jubileusz Sienkieaicza ‘,Cbcą, by osiadł na swej grzędzie— 

Więc zbierają składki, aby go obdanyć chalupiną, 
i By, po jaknajdluższych lalach, które, kiedy jaż przeminą 
, Na spoczynek zasłużony mógł siąsc pod sw ą własaą strzechą: 

Pomysł bardzo jest praktyczny, aby miał w ty su rach  echo!
1 Ale m iuię też zawstydzić, was. lam w P łockąm . że w War-

(sxawie

Wiemy lepiej, po się dzieje w waszych stronach! Tydzień
(prawie

Jak nieluaiy ta sf»<sobaottć wglądania kartoiarku
i Znawcy hurmem ocenili, że praca je a  amfai szparki,
{ 1 u  wam poprze* taka ożyteczaj lyuisuŁ

Ogień więc rozniecić pragnę, lej reklamy Karetką drzazek 
Niechaj w górę wnet wystrzeli, bez utrudzeń l od w leczeń
1 niech pan Szmelczyńskl przy nim swą upiecze dobrą

| pieczeń...
li o tak pan ów się nazywa, a w pobliżu Płocka siedzi
l powtarzam jego tworem winni zająć się sąsiedzi, 
lto tu zn a te ty  oglądali i chw alili pod niebiosa!
Trzeba pomodz mu koniecznie uchyliwszy nieco trzoea, 
Czy nam eiągle imponować, mają Vood y I l ormick i? 
Nasi także coś potrafią' Cudzoziemskiej dosyć kliki!
C nas mróz oMmostopmowy,człowiek wdziewa kożuch na się, 
Drepcze wieczór do cukierni i gazet się karmią pasm... 
Mój ty Boże! Za lal ile* praprawnuki myśleć będą. 
Przeglądając pisma nasze z zagraniczną ich gawędą.
Ze tu filje transwaalskich i angielskich walk istniały! 
Patrzę, oto ilustracje: .swojskich" rzeczy szereg ca ły ,— 
„Transport Burow” , „Marsz anglików ',  „Obiad wnuków

(imć. K rugera", 
„Portret wodza oranskiego", „spodnie t  Bnra, Anglik

[zdziera ',
l tak ciągle, te „codzienne ilustracje powtarzają,
W ciąż się włóczą po ich szpaltach, ł>żony. Bury, całą zgrają! 
W zakonczeaia i ja  roaci z „polityki” s iu i  dorzucę:
Zle o nas to gailają o ottlalnisj „Koła'' sztuce,,.
Ze (H>wmno iść z Czechami, że nie rusza się lecz stoi.
Ze postępu w ntem żadnego— i tam dalej i lam (Ulej,
Że mu taka merurhawość najbyaa)mniej się nie Chwali,.. 
A ja rzeknę: jak, wtatciwej, pracy ćmie kto «tawu«: czoło? 
Koło przecież jest od lego, aby się kręciło wkoło!

W « n n » .
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skini: w Rudowie w dobrach Bońkowo, gm. 
Mostowo, w Mostowie, gm. Mostowo; w Bo- 
rzewie, gra. Lisewo, p-tu sierpskiego i w 
dobrach Zdziwuj, gra. Bugzy-Płoskie w pow. 
przasnyskim.

Zarząd pułtuskiej s traży  ogniowej, za­
twierdzony w tych dniach, przedstawia się 
jak  następuje: prezes—Wacław Doberski,, 
członkowie: Józef Bonisławski, AntoniUszyc- 
ki i Andrzej Zalewski; kandydaci: Eug. Klec, 
Hugo Hantke i Konstanty Zaręba; naczel­
nik straży Leonard Garczyński, pomocnik 
naczelnika oraz zarządzający majątkiem 
t-stwa Władysław Fijałkowski.

Skarb. W pobliżu wsi Ciechanowca żoł­
nierze znaleźli kociołek ze srebrnemi mo­
netami. Monety przeważnie austryjackie, 
kilkanaście większych od naszych rubli, 
między monetami jest kilkanaście małych 
polskich, tak jednak zaśniedziałych, że 
trudno rozpoznać, z którego roku pochodzą. 
Monety te zostały przedstawione do biura 
rządu gub., zkąd następnie będą wysłane 
do Petersburga.

O strołęka. Po tygodniowej przerwie uka­
zały się na naszej scenie w dniu 13 i 14 
grudnia grane przez towarzystwo p. Roma- 
nowicza z Łomży dwie farsy „Kinematograf" 
i ,,Kontroler wagonów sypialnych’’. Wyko­
nanie tych dwóeh fars wiele pozostawiało do 
życzenia nawet dla mniej wybrednej publi­
czności. Do świetnej czwórki (p. Józefowicz 
p-wo Olszewscy i p. Skrzycka) których wer­
wa i humor nie opuszczały przez cały ciąg 
przedstawienia nie mogła się jakoś dostroić 
reszta wykonawców. Nie wesoły nastrój, j a ­
ki przejawiał się wśród słuchaczów na przed­
stawieniu „Kinematografa” i „Kontrolera" a 
powodzenie jakiem cieszyła się „MałkaSzwar- 
cenkopf” powinnyby przekonać p. Romanowi- 
cza że wogóle farsa nie nadaje się dla pu­
bliczności prowincjonalnej, gdyż publiczność 
ta, mająca rzadką sposobność odwiedzania 
teatru, chciałaby usłyszeć ze sceny coś po- 
dnioślejszego, lepszego. 2) że p. Rornano- 
wicz nie posiada wcale odpowiednich sił do 
wystawiania fars, wymagających koniecznie 
dobrego wykonania przez wszystkich artystów, 
dobre wykonanie jednych tylko lepszych sił 
p. Józ., p-wa Olsz. i p. Skrz. to nie wy­
starcza i zamiast wybitnych typów wycho­
dzą niesmaczne i karykatury. 3) że p. R. 
będąc wytrawnym dyrektorem powinien za­
jąć się jedynie administracją towarzystwa, 
na scenie zaś pozwolić zastąpić siebie przez 
innego, więcej od niego utalentowanego arty­
stę. „Schuster bieibe bei Leinen Leisten" 
mówi niemieckie przysłowie. Nadto p. R. 
jako dyrektor powinien dbać o to, aby słab­
si artyści przynajmniej wyuczali się swoich 
ról; aby podwyższony głos suflera nie raził 
uszu publiczności. Dzida.

Epizootja. „Płock. gub. wiedrn” w spra­
wozdaniu o przebiegu epizootji w gub. płoc­
kiej od dnia 4 do 13 grudnia 1899 r. po­
dają stosunkowo znaczne cyfry śmiertelnoś­
ci wśród koni. Chorych na nosaciznę zabi­
to: w dobrach Zeńbok, gm. Regimin w pow. 
ciechanowskim 20 koni, na folwarku Borów­
ki, gm. Bieliuo w pow. płockim — 2 konie, 
we wsi Włóki, gm. Borkowo w pow. sierp- 
skim 1 konia. Jeden wypadek choroby zoł­
zy stwierdzono we wsi Makówce, gm. Kikół, 
w pow. lipuoskim.

P rzetarg . Zarząd gubernialny łomżyński 
ogłasza na dzień 11 stycznia 1900 r. prze­
targ (in minus), za pośrednictwem ofert za­
pieczętowanych — na przedsiębiorstwo robot 
na drogach gub. łomżyńskiej. Przedsiębior­
stwo podzielono na grupy. Przetarg w gru­
pie pierwszej (w pow. łomżyńskim, ostrow­
skim i mazowieckim) rozpocznie się od sumy 
43008 rb. 53 kop. W grupie drugiej (w 
pow. makowskim, ostrołęckim, kolneńskim i 
szczuczyńskim) od sumy 16692 rb. 82 kop. 
Przetarg ogólny, w całej guberaji, od sumy 
59701 rb. 35 kop.

Wadjum */I0 sumy przedsiębiorczej.
Polowanie. W dniu 15 b. m. w Glin­

kach u ks. Woronieckiego, w pow. makow­
skim odbyło się polowanie, na którem w 6 
strzelb zabito 56 zajęcy, 2 lisy i 14 kuro­
patw,

Z  Warszawy.

Od Komitetu Kasy pomocy Mianowskiego.
Komitet zarządzający Kasą pomocy dla o- 

sób pracujących na polu naukowem imienia 
J. Mianowskiego podaje do wiadomości, ze z 
fundacji Stanisława Rotwanda i Hipolita Wa­
welberga. zatwierdzonej przez władzę rządo­
wą, przyznana zostanie w r. 1900 nagroda 
pieniężna imienia profesora Adolfa Pawiń- 
skiego w wysokości rb. 600 za najlepszą z 
ogłoszonych drukiem w języku polskim, " w 
ciągu trzech ostatnio ubiegłych lat t. j. 1897,

1898 i 1899 pracę, odnoszącą się do histo- 
rji polskiej. Z dzieł równej wartości nau­
kowej pierwszeństwo do nagrody służy dzie­
łu, mającemu za przedmiot opracowanie ma- 
tcrjałow zebranych przer. prof. Pawińskiego. 
Stosownie do Ustawy Kasy i do zastrzeżeń 
władzy, przyjętych przez ofiarodawców, na­
groda ta może być udzielona jedynie podda­
nemu rosyjskiemu, o ile nie przebywa za­
granicą, bez pozwolenia rządu, za dzieło 
przez cenzurę dozwolone, choćby wydane za­
granicą. Jakkolwiek Komitet zarządzający 
Kasą będzie usiłował zebrać dla oceny kwa­
lifikujące się do nagrody prace, wydane w 
latach wymienionych, dla uniknięcia jednak 
przeoczeń prosi o składanie prac, o których 
mowa, w biurze Komitetu (Niecała Ns 7) lub 
na ręce jednego z Członków Komitetu.

Prezes Komitetu II. Struve 
Członek Komitetu Sekretarz F. Kucharzewski.

WIADOMOŚCI RÓŻNE.
Instytucji dobroczynnych liczy państwo, 

według danych urzędowych 3,555 i 1,404 
towarzystw dubroczynnych; w liczbie po­
wyższej zaledwie znajduje się 959 instytu­
cji prywatnych; reszta—rządowe, Ogólny 
majątek wszystkich stowarzyszeń dobro­
czynnych wynosi 327,000,000 rb., z kap i­
tałów tych korzystało w r.  1896— 3,000,000 
osób. Świadczy to o szczupłości kapitałów, 
gdyż na każdego z ubogich przypada za­
ledwie 100 rb. kapitału; odsetek od tej su­
my wynosi tylko 5 rb. rocznie.

KORESPONDENCJE. ^
Z Rypina.

Oczekiwaliśmy, jeżeli nie z trwogą, to z 
ciekawością, końca świata, deszczu gwiaździs­
tego i tym podobnych kataklizmów, solennie 
zapowiedzianych przez wielkiego augura a- 
stronomii, no i doznaliśmy zawodu. Rypin 
pozostał na miejscu i nie tylko końca świa­
ta, ale nawet jasnej gwiazdki, spadającej z 
nieba, nie widzieliśmy. Zamiast gwiazd, spa­
dła... cena na zboże, a szczególnie na psze­
nicę, czego zapewne Palb, gwoli ostrzeżenia 
żydków-bandlarzy, nie przewidział. Cena 
pszenicy zrównała się niemal z ceną żyta i 
znów doczekaliśmy się cen, nie pokrywają­
cych kosztów produkcji. Pomimo uizkich cen 
zboża, pomimo braku robotnika, a zatem tru­
dnych warunków gospodarstwa rolnego, ma­
jątki u nas znacznie podniosły się w cenie 
i chętnych znajdują nabywców. W ostatnich 
czasach zauważyć się daje tendencja do pro­
wadzenia gospodarstw przemysłowo-rólnych, 
czego dowodem budowa cukrowni w Ostro- 
witem. Fundamenty głównego budynku skoń­
czone i robota murów w pełnym biegu. Za­
rząd cukrowTni skontraktował około tysiąca 
morgów buraków na kampauję 1900 roku. 
Wiele folwarków exportuje mleko do Prus, 
do Golubia i Broduicy, gdzie urządzono na 
większą skalę fabryki masła i przetworów 
z mleka. Projekt urządzenia podobnej fa­
bryki w Rypinie agituje się obecnie i jest 
nadzieja, że dojdzie do skutku. W niektó­
rych majątkach kasują owce, powiększają 
obory i zaprowadzają rasowe krowy. Je- 
dnem słowem pierwsze kroki na drodze go­
spodarstwa przemysłowo - rolnego zrobione. 
Ubiegły rok gosp idarczy można zaliczyć do 
pomyślnych. Urodzaje w ogóle były dobre, 
za wyjątkiem kartofli, które nieomal wsze- 
dzie u nas przepadły. To też cena kartofli 
doszła do 1,50 kop. za korzec. Późne sie­
wy ozime, z przyczyny spóźnionych żniw 
i braku robotnika, uważane w wielu miej­
scach za przepadłe, dzięki wyjątkowo pięk­
nej w październiku pogodzie, powschodziły 
bardzo ładnie. Wychodźtwo sił roboczych z 
kraju do Prus i Ameryki przybrało w roku 
bieżącym niebywałe u nas rozmiary, dowo­
dem czego tegoroczny pobór do wojska. Od 
czasu wprowadzenia ogólnej powinności woj­
skowej nie było wypadku braku chrześcijan 
nowozaciężuych, w tym jednakże roku komi­
sja rekrucka zakończyła swe czynności de­
ficytem 52 ludzi, ergo najlepsze siły robo­
cze, bo zdolne do noszenia broni, wyszły z 
kraju.

Założone u nas niedawno Towarzystwo 
pożyczkowe rozwija się nader pomyślnie. 
W dwumiesięcznym okresie swego istnienia 
rozpożyczono 10 tysięcy rubli i ehętnych 
do lokowania swoich funduszów w kasie 
Towarzystwa przybywa coraz więcej.

Do straży ogniowej ochotniczej na nastę­
pujące trzechlecie wybrani i zatwierdzeni zo­
stali: na naczelnika rejent p. Gralewski, na 
pomocnika p. Borszewski. Do Rady zarzą­
dzającej: na prezesa p. Dr. Cholewiński, na 
członków P. p. sędzia pokoju Graczew-Koso-

gowski, pułkownik Hirszfeld, Brodzikowski i 
Bujalski,

Otworzona z inicjatywy miejscowego ko­
mitetu trzeźwości herbaciarnia, pomimo niz- 
kich cen na herbatę, nie zdołała przyciągnąć 
liczniejszej rzeszy mieszczan i przybywają­
cych do miasta włościan, dla których spe­
cjalnie była założona.. Zaprenumerowane 
pisma, domino i warcaby, nie stanowią jak 
dotąd siły atrakcyjnej dla ściągnięcia tłu­
mów, za to około sklepu monopolowego spo­
ro zwolenników kultu Bachusa „truje roba­
ka" na ulicy, lub w bramach poblizkich do­
mów. Chłopek nasz, par escellence konser­
watysta, w żywej ma pamięci dawniejszy 
szynk lub karczmę wiejską z tradycyjnem 
niechlujstwem, zwyczajncmi ławami i dużym 
krzyżulcowym stołem. Dla nich pokój z ma­
lowaną podłogą, stolikiem, obitym białą ce­
ratą i wiedeńskimi krzesłami, jest niedości­
gnionym ideałem szyku i komfortu. Osobnik 
taki czuje się tam nie w swojej skórze, zda- 
leka i z atencją spogląda na filigranowej 
roboty krzesełko i nie siądzie na niem, bo­
jąc się złamać tak kosztowny sprzęt. Wie­
lu włościan, wszedłszy do herbaciarni, cofa 
się z progu, mówiąc: „Kumotrze, to nie dla 
nas, to dla ślachty taka parada". Gdyby 
więc lokale', przeznaczone na herbaciarnie, 
zaopatrzyć w dłagie proste stoły, takież sa­
me Jrfry, byłe czysto utrzymane, możeby 
prędzej herbaciarnia zyskała więcej popular­
ności. Iuowacje wśród ciemniejszej masy 
narodu, z ^ a tu r y  konserwatywnego, zazwy­
czaj idą opornie, dla tego uwagi powyższe 
przesyłam pod adresem tych sfer. którym na 
sercu leży odciąganie narodu od kieliszka, 
dając im wzamian rozrywkę i wypoczynek 
po pracy w miejscu, nie mającem nic wspól­
nego z trunkiem. Herbaciarnia powinna być 
stałym punktem zbornym dla ludzi tej kate- 
gorji, należy atoli uwzględnić ich przyzwy­
czajenia i upodobania, inaczej walki z pijań­
stwem skutecznie przeprowadzić się nie da. 
Wartoby poszukać przyczyn, dla czego her­
baciarnia nawet w dzień targowy świeci pu­
stkami, a sklep monopolowy w oblężeniu. 
W Anglii najskuteczniejszą bronią przeciw 
pijaństwu jest herbata. U nas moglibyśmy 
skutecznie użyć tej samej broni. Nizkie ce­
ny herbaty i przekąsek żadną miarą nie mo­
gą odstręczać narodu, a zatem odstrasza go 
względny komfort, do którego przywykł. Tu 
więc spoczywa punkt ciężkości, na który lu­
dzie dobrej woli winni zwrócić baczną uwagę.

Zima, a z nią nastąpił sezon długich 
wieczorów, zimna i błota. Pociesz się jed­
nak przeciętny Rypiniaku, bo zualazł się 
przedsiębiorca na urządzenie trotuarów beto­
nowych i odnośną uchwałę magistratu, o wy­
jednanie na ten cel pożyczki z funduszów 
miejskich, odesłano do właściwej władzy. 
Zanim jednak to nastąpi, jeżeli zechcesz ła­
skawy czytelniku wyjść z domu choćby na 
winta, zaopatrz się w latarkę, bo w przeci­
wnym razie możesz rozbić głowę o słup la­
tarniowy. Zanoszę gorącą suplikę w tym 
względzie do municypalności, a może pobo­
żne życzenia mieszkańców o możliwe oświe­
tlenie miasta ziszczone będą. Miejmy więc 
nadzieję i nie wpadajmy w wątpliwość, bo 
„qui confidit in Domino, nunquam confusus 
est- ’ ------------  Algo.

TYDZIEŃ POLITYCZNY
Rok obecny tak jak i poprzednik jego 

kończy się krwawymi zapasami. Rok prze­
szły po wojnie Ameryki Północnej z Hisz- 
panją strącił to ostatnie państwo na szcze­
bel małych państewek, które w życiu naro­
dów t. z. światowych bardzo małą rolę od­
grywają. Hiszpauja niegdyś wielkie mocar­
stwo, w którem „słońce nie zachodziło", po­
tężna bogatymi kolonjami, straciwszy ostat­
nie swe perły — wyspę Kubę i Filipiny, ze­
szła do rzędu krajów, które niemal nie są 
brane w rachubę w świecie politycznym- 
W roku kończącym się wielkie państwa ko­
lonialne, Wielkobrytanja, toczy wojnę, ró­
wnież dotychczas dla niej nieszczęśliwą z 
maleńkiemi stosunkowo republikami Afryki 
Południowej. Niektórzy przewidują i twier­
dzą, a są nawet pewne oznaki, dające pra­
wo tak twierdzić, że wojna ta dla Anglji 
będzie początkiem końca. Naturalnie nawet 
i po przegranej Anglia pozostanie wielkiem 
mocarstwem, ale wojna taka może być zarze­
wiem, iskrą, która roztli się dla niej w wielki 
pożar. l’a nieudana wojna może być chwilą 
sposobną dla podjęcia usiłowań, oderwania 
się innych kolonji np. Indji, czego oznaki 
małe już spostrzegać się dają, bo mówią już 
głośno o powstających plemionach przeciwko 
berłu cesarzowej Indji, a królowej Angiel­
skiej- Gdyby tak być miało, gdyby rzeczy­
wiście na całym półwyspie roztlił się wiel­

ki wybuch, to kłopoty Anglji byłyby nie­
zmierzone, a skutek dla niej fatalny. Co 
się stanie, przyszłość pokaże, w każdym ra­
zie odczuwać się dają pewne znamiona, wska­
zujące na to, że Anglia, pozostając jeszcze 
w najwyższym rozkwicie i rozwoju, otrzy­
muje już czarne małe plamki, które jeżeli 
się rozszerzą, mogą wpływać ujemnie przy­
najmniej na rozrost rośliny, jeżeli nie na 
uschnięcie.

Wybitnym znamieniem obecnej chwili po­
litycznej już od lat kilku, a z charakterem 
tym wstępujemy w wiek XX, jest dążenie 
państw do rozszerzenia swych kolonji zamor­
skich. Państwa europejskie, przodujące do­
tychczas pochodowi ludzkości; zaprzestały wo­
jować pomiędzy sobą na kontynencie macie­
rzystym, ale wywołują pomiędzy sobą waś­
nie i rozterki z powodu posiadłości w innych 
częściach świata. Państwa europejskie cy­
wilizowane potrzebują pola szerszego dla zby­
tu ludzi i pracy, szukają więc tego pola w 
oddalonych, mniej cywilizowanych, spokoj­
nych dotychczas krainach i tam rozuiecają 
ogień, rozlewają krew. W obecnej np. woj­
nie Europa walczy z Afryką, Europie poma­
ga Australja — wielkie lądy części świata, 
przed wiekiem jeszcze mało o sobie wiedzą 
ce, występują obecnie do walki. 1 tak za­
pewne będzie dalej. Wraz ze wzrostem lu­
dności, z postępem cywilizacji, ze wszystki­
mi jej udogodnieniami komunikacyjnemi ludz­
kość całegojj świata coraz częściej spotykać 
się będzie z sobą, przelewać się wzajemnie 
całymi falami. Pod obuchem ciężkiej ręki 
cywilizowanej ginąć będą rasy stojące na 
szczeblu niższym. Przypuszczać należy, że 
rasa biała ujarzmi, zniszczy rasy czarne i 
żółte — do rasy białej należyć będzie zwy­
cięstwo. Cesarz Wilhelm niedawno miał 
gdzieś wyrzec że „Europa dla Niemiec, Azja 
dla Rosji, Afryka dla Anglji” (trzeba czy­
tać „przeznaczoną je s t” ). Bujna fantazja 
zadaleko narazie zaprowadziła koronowanego 
proroka, ale w wyrażeniu tem wyraźnie od­
biją się dążenia i zachcianki tych państw, któ­
re roszczą sobie prawo władauia świa­
tem. Ale śmiałe te plany i zamiary mogą 
zostać pokrzyżowane uieprzewidyw-anymi wy­
padkami. Takich rzeczy nikt napewno prze­
widzieć nie może, o sprawach tych na dale­
ką pr/.yszłosć sądzić trudno.

Pizeglądając kończący się rok polityczny 
dla oddzielnych państw europejskich, zazna­
czyć trzeba jeszcze, oprócz wspomnianych 
już wypadków dla niektórych mocarstw, po- 
łożeuie polityczne dla innych państw. Dla 
Niemiec rok ten był wogóle pomyślnym. 
Przez zawarcie układu z Anglją Nicincy zy­
skały posiadłości w Afryce, część wysp Sa- 
moańskich na wyłączna własność, wreszcie 
z powodu porozumienia się z Turcją otrzymały 
pozwolenie na budowę kolei w Małej Azji, 
przez co stanowisko tego państwa, jako pań­
stwa kolonialnego wzmocniło się bardzo. 
Francja, uporawszy się z procesem Dreyfusa, 
który przez lat parę zakłócał jej spokój we­
wnętrzny, odzyskuje obecnie pod sterem e- I 
nergieznego rządu z p. Waldeck - Rousseau I 
na czele powagę i moc, nie wiadomo tylko, 
czy na długo. Ważniejszych zdarzeń, któ­
re by wpłynęły silniej na bieg dziejów tego 
państwa nie było.

Austrja, jak i w roku poprzednim, nie do­
prowadziła się do porządku. Jest to pań­
stwo, na które wskazują palcem i szepczą: 
moriturus, co znaczy, że Austrja niedługo być i 
może wykreśloną zostanie z mapy jako oddziel- I 
ne państwo. Broszury i rozprawy polit.ycz- 
ue, rozpatrujące sprawy austriackie, głośno 
przepowiadają, że jedyuem wyjściem z roz- . 
terek pomiędzy oddzielnymi szczepami naro­
dowościowymi będzie podział monarcbji po­
między inne kraje. Niemcy marzą o dotar- I 
ci u do morza Śródziemnego, a niemcy au- f 
striaccy, przynajmniej część ich myśli o pod- 
daniu się berłu cesarza Niemiec. Jeżeli sto- [ 
sunki narodowościowe nie ułożą się zgodnie' 
mniej więcej w kierunku żądań słowiańskich, 
t. j. w ustroju federalistycznym, to waśnie 
pomiędzy szczepami doprowadzą do wmie­
szania się innych państw, a wtedy —  fiinis 
Austriael

Włochy pozostają w tej samej bezsilności 
ekonomicznej, a zatem i politycznej, co 
i poprzednio Ustały tam coprawda ruchy 
ludowe, którymi się odznaczał rok 1898, ale [ 
czy znowu kiedy nie wybuchną? Położenie 
ludu jest wciąż toż samo, a państwo, wy­
czerpane dążeniami polityczuemi (chcąc fi­
gurować w orkiestrze europejskiej), nie może 
się zdobyć na żadne polepszenie warunków 
ekonomicznych.

Najszczęśliwsze są te państwa, które wy­
rzucone niejako z rachuby politycznej dążą
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ę p u ją ie  p race:

' .,0  dziadku, co łaził po borze,1w iada- 
fie z Sandomierskiego, podał S Kueł. 
(Wierzenia lądowe w okolica<tyw ic“  ! 
|rzcz Józefa Ki borta. „ Potom kslowian 
\ Hanowerze" przez A. J. prsk iego . 
Materjały do bibljografji ludo*wa P°l' 
kiego” przez A. Strzeleckiegojika gie- 

:graficzna za rok 1898, przezNałk«»- 
kiego (dok.). W dalszym ciąfdam* po- 
bukiwania co do lecznictwa ligo (G. J- 
ielińskicgo i R. Oezykowakieję do pray- 
łowi żydowskich i t. d. Końceszyt te" 
rytyka i bibljografja dzieł iopiam po- 
wiecouyeh ludoznawstwu i głfji- 

G. J. Zieliński podaje w tynzycie spo- 
tiby leczenia używane wśród i w powie- 
lie lipuoskim we wsiach Ł ąż«eru ikow o, 

bssówka, Witowąż, Zębowo. tratwa, za­
lecane na różne choroby, aą ważnie ro- 
llinno, up. na ból gardła polfię sok z bu- 
faków z octem, na febrę —l brzozowa. 
(suszona i utarta na proszo!przyprawia-
| a ^ ^ j « o d k ^ ^ ^ ^ ) ^ ^ ^ e k t i i a l e c a u i a ^ ^

śraieatne. Bp. „w razie ukąszenia pn« (
włeiekłefo należy zjeśi jego wątrofc^.*

W szechświat .V 52 zawiera: >1. U.
1’tomainy i toksyny. B. Dyakowski. P»ję- j 
czyna i je j zastosowanie. M. FI. O zada- 
oiach fiłjologji doświadczalnej Sekcja che­
miczna. Kronika naukowa. Buletyn meteo­
rologiczny.

— Z powodu nieprzewidzianego wyjazdu 
p. Stanisława Zaleskiego z Warszawy, Ga­
ze ta Rzemieślnicza przestała wychodzić do 
czasu zatwierdzenia nowego redaktora.

— Krąży pogłoska, że redaktor Prawdy 
odstępuje wydawnictwo swego pisma dwom 
współpracownikom.

— Glos zawiadamia, że od nowego roku 
zmienia swego nakładcę i kierownika literac­
kiego. Kierunek literacki pisma po p. Zyg­
muncie Wasilewskim, obejmuje p. Włady­
sław Pawid.

— Wędrowiec W .V 51 poświęca nasze­
mu miastu krótką wzmiankę historyczną. 
W dziale ilustracyjnym zdobią numer wido­
ki Płocka i katedry, według fotografy płoc­
kich. oraz rysunek W. Girgasa ,  Widok 
Płocka od strony Wisły".

— Biesiada L iteracka rozesłała swym 
prenumeratorom duży portret kolorowany II. 
Sienkiewicza, wykonany przez malarza Mor- 
dasiewicza.

Nowe książki i wydawnictw a
— Album uroczystości katolickich. Pod

takim tytulein wyszła z tłoczni płockiej 
p. Miecznikowskiego w ladnem wydanin

i  ilustracjami ksiąłka, której antorem jest
ks. Ięnacy C ham ew ski.

..Zachęcony uznaniem dla ..kronik kośeiel- 
oy*-h- jakie pisywałem do „Eeb Płockich i 
ł-"niłyń«kich * wydałem je  w niniejszej książ­
ce. 7.1-by jednak dodać im wartości, s tem 
samem »t«»aai,j,BJ||, icłl przedrnk
zbiorowy, dopełniłem po»lt-,e«ólne a rtrk u lr  
nieraz bardzo znwaoie. ,  dodslssi
kilka nowych.* Tak pis ie *uUłr w p r łH . 
mowie. Czytelnicy wiec naai aoają 
wnego stopnia kroniki te z pisma, mieliSti^ S  

sobność przekonać się. że autor jest me tj | .  
ko człowiekiem głęboko myślącym, ale w|»da 
również pięknym barwnym językiem. Kroni­
ki kościelne nie były tylko suchym zbiorem 
wiadomości dogmatycznych i liturgicznych, 
ale ubrane w szatę piękną, uwzględniały przy- 
tem poglądy i uwagi etyczne> obrazki z re­
ligijnej poezji przyrody, wreszcie różne prą­
dy i dążenia społeczne. Autor, jak sam pi­
sze, niektóre z tych kronik dopełnił lub zmie­
nił. kilka zaś na niektóre święta do.lał no­
wych.

Dla każdego ustępu oddzielnego o uroczy­
stości, którą autor tłomaczy i opisuje, poda­
ne są piękne wypisy z dzieł filozofów i poe­
tów, które uiejako z góry określają znacze­
nie i myśl właściwego święta.

Oprócz przedmowy i wstępu znajdujemy tu 
spis 31 najwydatniejszych obchodów i świąt 
katolickich, a cała książka zawiera 120 stro­
nic w czwórce. Druk bardzo przyzwoity i w 
ogóle całe wydawnictwo, robi bardzo dodat­
nie wrażenie.

KRONIKA HANDLOWA.
tymim 4 . l*mn R*h» R-ti H W w , frira*t > S k*

N» lar* dtWia|stjr d«»ic»i«n* oktflo SA* korcj- 
fiarn*. a mianowirie; p»iealcy około .100 

korey, iyla IM) korcy, jer«ai*aia nm iorev, «w«a 
karcy, gryki 30 karcy, iracki 10 korey i 

rtapaka letnio»» — korty.
Płacono l«dm« Jo |akoSci «iaro»; la  pstenicy 

oJ ik  4.”4. do 6.15 ta >10 f., iy to  od rb. 3,75 do 
3,»0 »a UdO f.. j^ctaien od J.I& do d,30 <a 410 f., 
owi«s od do S.łO ta HO f., <ryk« od 4,''O
do i,00 la 110 f. (rroch do I,!4)*.

iK> tpicbriOw kupieckich * amioaym tymodnin 
dowiriioao aa kontrakty popriodnio tawarte około
-------k o rey  p s ie n ie y  i i y t a ,

Do M arsza*  y  sp ław iono — b e r lia k i Z p szen icą1
GSattk, grudnia Tendoucja *la»a, — orny 

1 )**aak n* potiomii< dawniojszym.
***wa „juj,,,, (C«ny |>u.. ,

" /*** ,, lot®*»»>l»klci w la d u a k ac k  >i(on».
a j .  wii ng Miowtu haudlowrgo A. ł h r i -
b o w s k i e g o - W l ^ ^ k ,  „  u  , wk 
kach, Pawnica krslow. . yW , w|l
dnia 84-«0, poślednia iy (ł k ,  w
borowe 75 —1«. srodme .J-74 ,
Jęcriaieii browarny-----. Na \

; Uwieś krajowy 68—80. (iroch polny 
liryka ><0—S5. tsposobienio spokojne.

(Targ zbożowy ua placu Witkowskiego). Płaco, 
no za żyto wyborowo 4,40 za korzec. 

j 5,50. Jęczmień .l.ttO. Uwius 2,75.
Giełda. Notowania papierów. Hubie il(>,30 Listy 

■ tow. kred. Złom. du/o 4,&. 1)8.50—drobne 4,5.—ytl.^5, 
duże 4— drobne 4—8ll,00. Listy ui. 1’locka
97,75 n. Lomiy 97 not.

Renta paiutwown 4—99,(15. Pożyczka premio­
wa 7. 1804 r.—320,50 z r. 1866—278,00. 1‘remiowa 
szlachecka 6—210,10. 
komża. 29 grudnia. Pszenica 6,05— 5,25 rb., ż ) to  

3,85—4,15, jęczmień 3,30 - 3,86, owies 2,45— 2.05 
( rb., gryka 4,75—5.00 rb groch 4,75—5,20, kar- 
| tolle 1,25— 1,45. _____________

-  O  G Ł O S Z E N I A .
Kirina zalo/.ona w Poznania w r. 1833. "W

znanej
fabryki
lientalla

k SEZON NADCHODZĄCY.
Najdokładniejsze opistiaszyn, rysunki, wskazówki do użycia, oraz cenniki 

prfta ją  się na każde żądanie franco.

Przyrządy 
do pzygotowania paszy

ułatwiające spoźwiii'' trawiunio i u.-yayekiiiiie paszy |irzez inwentarz. 
5arowniki „Reformai>;tt. Reussa do parowania kartofli, łubinu i t. d. 

Niezaprzeczenieierwsze między parowu, bez żadnego zarzutu.
Pasza z równika „Reforma" pod względem pożywności, smaku 

i zdrowotności,ie ma porównania z gotowaną w wodzie.
Płuczki mechaniczneo okopowych.

N ajd o k ład n ie js i użyciu z sainowyrzucaniem kłębów po opłukaniu. 
Robota doklad i nierównie szybsza od ręcznej.

Rozdrabiacze do paranych  kartofli.
S iekacze i szarpaczdo okopowizn,
Rozdrabiacze do mjchów,
Gniotowniki do gnitfiia rożnego ziarna,
Srótowniki „E xcels” słynnej fabryki Fried. Kruppa do śrótowania wszel­

kiego ziarna iiielenia na razówkę, pojedyncze (para tarcz) i podwójne 
o stalowych czach mielących obustronnie.
711 nagród nnystawach i największe rozpowszechnienie (20,000 egz.) 
we wszystkicKrajach dostatecznie przemawiają za wartością. 

S ieczkarnie ręczne maneżowe wyrobu Bentalla i inne.

Mazyny do czyszczenia 
i sortownia z ia rn a  i karto fli,
Wialnie do wiania’laytona najlepsze z istniejących, o znacznej powierzchni 

oczyszczając! Hackera oryg. angielskie kombinowane, Roebera i inne. 
Młynki do sortow a na wagę gatunkową „Triumph" znane z doskonałego 

działania.
Trieury  do odciąiia o k rąe ljch  taniectyszczeń i sortowania ziarna podług 

kształtu najfszej renomowanej fabryki Mayera w Kalk.
Sortowniki do kaifli najprakt. / sitami płuskiemi wyrobu Cegielskiego i inne. 
Kombin. parow e icarn ie  do koniczyny z bukown. „Monitor” 

wydające ok> 100 pud. nystego  ziarna dziennie.
Bukowniki cip kozyny maneżowe — i wszelkie inne maszyny.

POLECAJĄ

Tadeuz Kowalski i A. Trylski
wW ARSZAWIE, M iodow a JV« 4 .

Ifagrod ton // ni-ebrni/m m edalem  na  ir r. IS  U ii

fA BO W Y  ZAKŁAD FAtEWIA KAWY
o r a z

hurtowa sprzedaż surowej.
JL A y . . . .  n r t l r \ n P  w natllra*nY sposób bez sztucznych domieszek 

w  V v ł /  i nie glazurowane aromatyczne i silne w smaku
w cenie od kop 50 do rb 1,20 za I funt w paczkach oryginalnych po l f., 
'/ ,  f., V. f- i w pudełkach po 10 funt., poleca j  ^  j  ^ J ^ G F B E R

KANTOR: Krak.-Przedm. 6.
Uprzejmie proszę żądać we wszystkich handlach win i towarów kolonialnych. 

Firma założona w Poznaniu w r. 1833.

GŁOS tygodnik Naukowy, Społeczny i Literacki
p0(j kierunkiem literackim J. Wł. Dawida 

Program pisma obejmuje: 1). Zasadnicze roztrząsanie kwestji życiowych i spo­
łecznych, zagadnień naukowych, etycznych i wychowawczych. 2). Przeglądy, referaty 
i kroniki, dające ile możności pełny obraz współczesnego ruchu naukowego w dziedzi­
nie: filozofji, nauk przyrodniczych, etyki, psychologji, nauk społecznych i ekonomicznych, 
medycyny, pedagogiki, techniki, odkryć i wynalazków. 3), Krytykę i bibljografję wy­
dawnictw naukowych i literackich; przeglądy prasy krajowej i zagranicznej. 4). Powie­
ści, poezje i studja, dotyczące nowych przejawów w dziedzinie literatury i sztuki. 5). S pra­
wozdania, korespondencje i wiadomości bieżące w zakresie życia współczesnego, teatru, 
sztuki i polityki.

Preuutnerata w Warszawie ro cz n ie .................................rb. . . . 7.
kwartalnie............................ ...... ..... . .  1. 75,
z przes. p o c z t . ......................... .... . . .  1).
kwartalnie.......................  . rb. . . . 2. 25.

A dres Jiedakrji: W arszaw a, Z io ła  2 (i.
Prenumeratorzy otrzymują bezpłatnie dzieło naukowe.

Ostrzeżenie.
Niniejszem zawiadamiam, że dwie pleni­

potencje udzielone mężowi Aleksandrowi 
Wielogłowskiemu a) zeznaną przed Nota- 
rjuszem w Wyszogrodzie Ludwikiem Bie­
drzyckim dnia 11/23 grudnia 1898 r. upo­
ważniającą go do zawarcia umowy z cu­
krownią Mata-Wieś o plantację buraków 
w dobrach moich Dzierżą nowo i lląkcice 
w powiecie płockim położonych i do od­
bioru za dostawione buraki pieoiędzy, b) 
prywatną, upoważniającą do sprzedaży z 
wyżej wymienionych moich dóbr ziemiopło­
dów i inwentarzy oraz nabywanie narzędzi 
rolniczych i maszyn -odwołane przezemnie 
zostały , przez akt doręczony Aleksandro­
wi Wielogłowskiemu przez Notarjusza Lu­
dwika Biedrzyckiego 25 lutego (9 marca) 
1899 r.
_______________ Marja Wielogłowska.

Jest do sprzedania lub wydzierżawienia

prukarni ^Miecznikowskiego w płocku
POADA NA SKŁADZIE DRUKI PARAFIALNE.

W .

pow ulptocki. mający przestrzeni 273 mono, 
odległy 16 wiorst od Płocka, 4 wiorsty 
od bielska, i  ia«eourz*u i żyaym  i mart­
wym. b l i iu e  wtadomoKi na miejsen lob 

a rejenta Mazowieckiego w Ciechanowie.

„ROMANA”
Magazyn Kapeluszy Damskich

Modele paryzkie i fasony krajowe.
DOBOR K W I A T Ó W SZTUCZNYCH.

I (Jl. G rodzka N- 47, dom p. A dlera  (daw niej 
Z ałusk iego;.

W d o m in iu m  Z A W 1 D Z K K
na trakcie  między Urobinem i Sierpcem  
je s t do sp rzedania  STODOŁA z bali pod 
gontem , nowa, d ługa 125 łokci, szeroka 
21 lok. W iadom o*: u w łaściciela ua miejscu.

I APTEKA
J. SZYMAŃSKIEGO w Płocku

lUfałnMą ntUłi u  uiti jlatt):

w T n n  lekarski ^
analizow any.
m  Wnrtr Vicby Bi,,ner- Emską, Salcer-
W  W  a a y  | k ą  , m a f s l ) u e  g o rz k ie .

w Wina lecznicze.
CENY lL\.NDLOWL SKŁADÓW.



6 E C H A  P Ł O C K I E  I Ł O M Ż Y Ń S K I E -

N agrodzona  na os ta tn ie j W Y S T A W I E  M L E C Z A R S K IE J  w P e te r s b u r g u  (w rzes ień  1 8 9 9  r .)
m edalem  z ło tym

„ K O R O N  A “
C e n t r y f M f  a  d l©  m l @ k a

fabryki

„Svenska Centrifug Aktie-Bolaget, Stockholm“
w yróżn ia jąca  się od in nych  sys tem ów  d o k ła d n o śc ią  oddz ie lan ia  śm ie tank i,  n izką  ceną, s i lną  budow ą,  w ielką  
p ros to tą  k o n s tru k c j i  i ła tw a  do obsługiwania .

E ó żn e  naczyn ia  b laszane do m leka ,  ja k o  to: konwie do przewożenia, szkopki, mierniki, sitka, naczynia 
Szw arca i t. d. Oziębiacze Schmidta, masielnice, wygniatacze, foremki, łopatki, papier pergaminowy, 
fa rba  do masła, fa rb a  i podpuszczka do serów, oliwa do centryfug i t. d. i t. d.

N a żądan ie  sp e c ja ln e  cenn ik i  i op isy .  In fo rm a c je  i r a d y  w za k res  m le cz a rs tw a  wchodzące.  U rz ąd z en ie  
m leczarń :  ręcznych ,  k o n n y ch  i tu rb in o w y ch .

Wyłączni przedstawiciele na Królestwo Polskie 
Centryfug „Korona”

tadedsz KOWALSKI i A. TRYLSKI
W  W ARSZAW IE, ul. Miodowa N» 4 .

C u k i e r ń  1 F al)ryka  Pierników F. Sień- 
f  skiego poleca swoje wyroby. 

Piock, pj uiiCy Kolegialnej.

Jest \  
DOSPRimWN

folwark C*CZYNO GÓRNE po w. płocki, 
położony |iy SZosie płocko-warszawskiej,  
w odległo^ wiorst od Staroźreb. Fol­
wark zawij 12 włók 20 morgów prze­
strzeni, wt, t /3 ziemi pszennej l/3 żytniej, 
łąk  kośnycŁorg6w 16, pastwiska morgów 
20, z i n % rZem żywym i martwym. 
Oddanie wysiadanie od czasu nabycia 
lub od św;an a . Bliższa wiadomość na 

m i e j s c u . __________

OSTRZEŻENIE.
Z powodu licznych fałszerstw!] 
kwraca się uwagę iż prawdzi-'] 
we „Bielidło“ do prania i my- 
*|ia zawrze zaopatrzone jest 
makiem, ja k  uboczny, oraz 
lym podpisem. Paczka fun- 
iwa zastępująca conajmniej 
llka funtów bielidła podra- 
anego, tylko 20 kop., toreb­

ka tylko kop.!. Skład główny na Płock 
i okolicę u pt Szrejtera w Płocku ul. 
Zduńska dom 1; Majewskiego.

la n d y  W a rs z a w a , u l ic a  L eszn o  Ne 27.

Świeże Trany Lekarskie
i OLIWĘ NICEJSKĄ.

w p r o s t z w y 1 1 o c z 11 i sprowadzoną poleca

W i Sztromajera w  Płocka.
„ W Ę D R O W I E C ”

najw iększe pism o ilustrow an e  d la  rodzin  po lsk ich

POD KIEROW NICTW EM  LITERA.CKIEM

T e  o d o ra  J e s h e -  Gh o iń sk ieg o .
Z 4 premjów ,;Wędrowca” na rok 1900:

I) Album Jasnej Góry,
2) W ielka ścienna mapa Europy,

3) Album G rottgera „W ojna” ,
4 ) ,,Album Polskie”— tegoż a r ty s ty  

przysługuje każdemu rocznemu prenumeratorowi prawo wyboru jednego. Prenumera­
torom miejscowym wydawać .je będzie Administracja ,,Wędrowca” (w księgarni T. P a­
prockiego i S-ki) BEZPŁATNIE, zamiejscowym— za zwrotem  tylko kosztów przesyłki 
i opakowania w ilości za Album Jasnej Góry rb. 1, — za mapę rb. 1 kop. 20, — za 
„Wojnę” rb. 1 kop. 35,— za Album Polskie kop. 75.

Te wspaniałe premia, wydawane będą wszystkim całorocznym prenumeratorom 
„Wędrowca” bez względu na to, czy przedpłatę wnosili będą rocznie, półrocznie czy 
kwartalnie— B EZP ŁA TN IE— a pomnikowe dzieło Tadeusza Korzona p. t. „W ewnętrzne  
dzieje Polski za Stanisław a Augusta” (6 wielkich tomów) za połowę ceny księgarskiej, 
t . j. za rb. 8 — zam iast 16-tu.

Prenumeratorzy prowincjonalni, życzący sobie nabyć to dzieło, nie poniosą ko­
sztów przesyłki, o ile przedpłatę „Wędrowca” wnosić będą wprost do Administracji 
naszej (T. Paprocki i S-ka, Nowy-Swiat 41).

„W ewnętrzne dzieje Polski” wydawane będą rocznym prenumeratorom „W ędrowca” 
NATYCHM IAST po opłaceniu za takowe należności w sumie rb. 8.

„Dodatek muzyczny” „Wędrowca” wychodzący dwa razy na miesiąc i obejmujący 
rocznie 24 zeszyty wyborowych utworów na fortepian — kosztuje wraz z przesyłką 
tylko 50  kop. kw artalnie.

Mamy zaszczyt podać do wiadomości, iż w dta 16 Stycznia n. st. 
1900 r. rozpocznie działalność

Ciectowi Towarz
zatwierdzone przez p. Ministra Finansów dla powiat^: Ciechanowskiego, 
Mławskiego i Przasnyskiego.

Towarzystwo będzie prowadziło następujące peracje: Dyskonto 
weksli, pożyczki terminowe, specjalne rachunki łjżące, pożyczki na 
zastaw papierów procentowych, inkaso weksli i stów frachtowych, 
zakup i sprzedaż papierów procentowych, przekazi pieniężne, p rzy j­
mowanie wkładów na umówiony procent od człoków Towarzystwa
i osób postronnych. \ _______

Zapisy i wnioski członków przystępujących do fow. przed 16-yin 
Stycznia r. p. przyjmuje Dom Handlowy St. Kujawski^o w Ciechanowie.

Biuro Zarządu mieścić się będzie w Ciechaowie przy ulicy i 
Zielony Plac w domu I. Biernackiego (As 178).

Członkowie Rady: dr. F. Tiajkocoski (Prezes) *9. CheJchom-
ski, Z. Choromońslii, L. 'Dobrzański,
J. Ti lodek. Członkowie Zarządu: S. Kujawski ( 
zoioiecki, J. Wójcicki.

Łebkocoski, rezes), Z. Ma-

Prenumerata ,, WĘ'DiiO WC/P’ wynosi:
w  W a r s z a w ie :  Z

Rocznie . . Ub, 7  k. -
p o czto w ą :

R b. 8

W e L w o w ie : W  P oznaniu:

TOWARZYSTWO
Rusko - francuzkich fabryk wyrobów gumowych, 

gutaperkowych i telegraficznyh
POD FIRMĄ

„ P R O W O D N i r
Kalosze, Linoleum i wyroby gumowe.

Tegoroczny zbyt KALOSZY reprezentuje ilość 5,500,000 r ,  LINOLEUM 
przeszło 4,500,000 stóp, wyrobów gumowych przeszło 3,8^000 funtów.

Przy kupnie proszę zwracać baczną uwagę, na Herb Państwa i arkę  fabryczną.

G łó w n y  f^ e p r e z e n ta n

Julian M E I S I L
w Warszawie, Senatorska 22.
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